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  Kro­ni­ki Fil­le­ga­na


  w po­sta­ci epo­su dro­gi albo po­ema­tu dy­gre­syj­no-alu­zyj­ne­go


   


  Wszyst­kie praw­dzi­we po­ezje pro­wan­sal­skie z „Ży­cie co­dzien­ne w cza­sach tru­ba­du­rów” Clau­die Du­ha­mel-Ama­do w tłu­ma­cze­niu Jac­ka Ko­wal­skie­go. Nie­udol­ne prze- i pod­rób­ki au­tor­stwa mo­je­go.


  Prolog


  Za­pew­ne nikt nie spo­dzie­wał się, jak brze­mien­ny w skut­ki oka­że się edykt raj­ców mia­sta Flo­ren­cja wy­da­ny w roku pań­skim 1322, a za­ka­zu­ją­cy pa­so­wa­nia zwłok. Kim był­by Fil­le­gan z Wake,

  gdzie by za­wę­dro­wał, gdy­by nie uchwa­ła flo­renc­kich raj­ców? Może scze­zł­by w ja­kimś wy­kro­cie? Pew­ne wy­da­je się, że to w mu­rach Mia­sta Róż od­wró­cił się jego zły los...


  Ho­dia von Tut­ten­berg, „Dole i nie­do­le Fil­le­ga­na z Wake, czy­li Za­rys dzie­jów Eu­ro­py i świa­ta”


   


  Śnił się Fil­le­ga­no­wi praw­dzi­wy kosz­mar. Niby nie na­le­ża­ło po­dej­rze­wać w tym ni­cze­go dziw­ne­go – na ja­wie zda­rza­ją się bar­dziej pa­skud­ne hi­sto­rie. A jed­nak ry­cerz był prze­ko­na­ny, że to nie sen, lecz wi­zja. I to z ga­tun­ku zwia­stu­ją­cych przy­szłość mrocz­ną i od­le­głą. Ta­kie do­pa­da­ły go nie czę­ściej niż raz na parę mie­się­cy – zwy­kle po wiel­kim pi­jań­stwie, któ­re­go nie za­znał od po­nad ty­go­dnia, bo nie miał za co!


  Cleu­qi. Na­zwa ta wy­pły­nę­ła z pa­mię­ci, bu­dząc dreszcz stra­chu i obrzy­dze­nia. To tam pe­wien czło­wiek nie­god­ne­go imie­nia otwo­rzy wro­ta Złu. Roz­pę­ta się praw­dzi­we pie­kło, w któ­rym ro­zum ustą­pi przed sza­leń­stwem, kro­wy prze­sta­ną da­wać mle­ko, a Ksią­żę Ciem­no­ści po­wo­ła swą ar­mię, lu­dzi za­mie­nia­jąc w wil­ko­ła­ki, har­pi­je i ta­li­ba­ny.


  Albo i nie. Fil­le­gan nie za­mie­rzał spraw­dzać, czy tak się sta­nie. Pro­ro­cze wi­zje mo­gły być je­dy­nie wy­ni­kiem po­tęż­ne­go kaca. Na wszel­ki wy­pa­dek na­le­ża­ło się od tego miej­sca trzy­mać z da­le­ka.


  Wier­cąc się na sia­nie i prze­cią­ga­jąc dla roz­grza­nia mię­śni, ry­cerz za­sta­na­wiał się me­lan­cho­lij­nie, czy Cleu­qi to – przy­pad­kiem – nie owa cu­dow­na akwi­tań­ska wieś, gdzie ubie­głe­go roku tak słod­ko bar­ło­żył so­bie z ma­ło­let­nią Lu­cyn­dą. Niby na­zwa inna, ale nową moż­na wy­my­ślić z dnia na dzień.


  Wes­tchnął cięż­ko: przyj­dzie omi­jać Lu­cyn­dę, ten wciąż pięk­nie­ją­cy klej­not. A szko­da, bo cóż nie­win­ne dziew­czę mo­gło mieć wspól­ne­go z tam­tym idio­tą? Fil­le­gan z nie­sma­kiem skrzy­wił usta: cham na za­wsze po­zo­sta­nie cha­mem, choć­by go w obec­no­ści sa­me­go kró­la pa­so­wać na ry­ce­rza. Boże, co też za kosz­mar go do­padł w snach!


  Wspo­mnie­nie Lu­cyn­dy na słod­ką chwi­lę roz­ja­śni­ło mrok spo­wi­ja­ją­cy du­szę męż­czy­zny. Za­raz jed­nak znów ogar­nę­ły go ciem­ne bar­wy rze­czy­wi­sto­ści. Na­wet gdy­by wy­obra­ził so­bie cięż­ki trzos zło­ta we wła­snej dło­ni, w ni­czym nie zmie­nia­ło to fak­tu, że w go­spo­dzie nim nie za­pła­ci.


  Nasz bo­ha­ter był spłu­ka­ny. Po­zo­sta­wał chwi­lo­wo ry­ce­rzem za­rów­no bez­kon­nym (Bu­ce­fał, jego wier­ny ka­rus, zdechł wła­śnie, nie wy­trzy­maw­szy tru­dów ry­cer­skie­go ży­wo­ta i kłód rzu­ca­nych pod ko­py­ta), jak i bez­dom­nym. Za­mczy­sko w Wake ra­zem z oko­licz­ny­mi wło­ścia­mi do­sta­ło się w łap­ska kup­ca Ay­er­mi­ne’a, któ­ry prze­jął ma­ją­tek ro­dzin­ny za dłu­gi. Po­czy­nio­ne zresz­tą nie przez Fil­le­ga­na, lecz jego ojca. Ten ubz­du­rał so­bie zy­ski z ho­dow­li wiel­błą­dów i wziął na to od kup­ca kre­dyt. Lecz, jak po­wszech­nie wia­do­mo, wiel­błąd to by­dlę upar­te, zło­śli­we i do ujeż­dża­nia sła­bo się na­da­je, do wal­ki zaś – o czym ma­rzył ro­dzic na­sze­go ry­ce­rza – przy­uczyć się go ni­ko­mu nie uda­ło. Zy­ski ni­g­dy się nie po­ja­wi­ły, a na łożu śmier­ci oj­ciec prze­ka­zał w spad­ku Fil­le­ga­no­wi je­dy­nie bez­kre­sne nie­bo nad gło­wą oraz ostat­nią mą­drość ży­cio­wą, le­d­wie pół sło­wa wy­po­wie­dzia­ne­go w chwi­li śmier­ci.


  „Kur...”, tak się za­czy­na­ła owa esen­cja ży­cio­we­go do­świad­cze­nia. Do tej pory nie uda­ło się Fil­le­ga­no­wi roz­szy­fro­wać jej osta­tecz­ne­go sen­su. „Kur­sy wa­lut znaj”? „Kur­du­pel z cie­bie”? „Kur­diu­ki ho­duj”? Po­zo­sta­wa­ło to rów­nie wiel­ką ta­jem­ni­cą, jak cel, w któ­rym Opatrz­ność rzu­ca­ła go tu i tam, po­zor­nie zu­peł­nie bez celu, za­wsze jed­nak w porę, w naj­gor­szej go­dzi­nie, da­jąc ja­kiś ochłap do je­dze­nia i kąt do spa­nia. Miał więc prze­czu­cie, że ży­cie jego ma sens, choć do­tąd nie­od­gad­nio­ny.


  Z tru­dem wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Sto­do­ła z sia­nem oka­za­ła się miej­scem mało go­ścin­nym. Dach prze­cie­kał, w noc­nej po­rze co­raz to rzeź­wi­ły Fil­le­ga­na z głę­bo­kie­go snu lo­do­wa­te fon­tan­ny. Przez szpa­ry w ścia­nach ziąb swo­bod­nie do­cie­rał do wnę­trza sto­do­ły, ką­sa­jąc mdłe cia­ło ry­ce­rza. Szczu­rów i my­szy, ubi­tych przed snem, uzbie­ra­ło się na pry­zmę wy­so­ką do pół uda. A w do­dat­ku do­stęp do niej wczo­raj­sze­go wie­czo­ru mu­siał so­bie wy­rą­by­wać mie­czem po­śród na­tręt­ne­go chłop­stwa.


  Stę­kał więc te­raz, po­ko­nu­jąc kur­cze i zbie­ra­jąc po­rzu­co­ny do­by­tek oraz odzie­nie. Wresz­cie na­rzu­cił na grzbiet li­chą, rzad­ko ple­cio­ną kol­czą tu­ni­kę, na to opoń­czę, i tak okry­ty wy­szedł na dwór, po­wi­tać nowy dzień.


  Go­spo­darz, ro­słe chło­pi­sko oku­ta­ne w szma­ty ko­lo­ru roz­kła­da­ją­cej się my­szy, wciąż mókł na ze­wnątrz z wi­dła­mi w ręku. Nie­mal do­kład­nie w tej sa­mej po­zy­cji, w ja­kiej wczo­raj po­zo­sta­wił go Fil­le­gan. Na wi­dok wy­cho­dzą­ce­go ock­nął się z nie­spo­koj­ne­go snu, wi­dły za­kre­śli­ły nie­wiel­ki łuk w po­wie­trzu.


  – Nie, do­bry go­spo­da­rzu – ry­cerz nie­dba­le za­sa­lu­to­wał mu mie­czem – nie mam ocho­ty na po­ran­ne ćwi­cze­nia.


  I po­zo­sta­wia­jąc skon­ster­no­wa­ne­go chło­pa wła­sne­mu lo­so­wi, po­dą­żył w stro­nę trak­tu wio­dą­ce­go ku Flo­ren­cji. Opu­ścił go wczo­raj­sze­go wie­czo­ru w po­szu­ki­wa­niu dar­mo­we­go noc­le­gu, pora była jed­nak po­wró­cić na wła­ści­wą dro­gę. Al­bo­wiem to wła­śnie tam, w Mie­ście Róż ma­ja­czą­cym na ho­ry­zon­cie, pe­wien ku­piec, Car­cas­sian, po­sta­no­wił wzo­rem świę­te­go Fran­cisz­ka z Asy­żu roz­dać część swe­go ma­jąt­ku bied­nym. W szcze­gól­no­ści zaś – Fil­le­ga­no­wi. Na­le­ża­ło się z owym za­cnym czło­wie­kiem spo­tkać, nim się roz­my­śli albo po­peł­ni ja­kiś inny, nie­wy­ba­czal­ny błąd, choć­by zbęd­ną mu sa­kiew­kę flo­re­nów prze­zna­cza­jąc na wal­kę z nie­wier­ny­mi.


  Jak­by na po­twier­dze­nie pra­wa Fil­le­ga­na do odro­bi­ny szczę­ścia prze­sta­ło pa­dać i zza chmur wyj­rza­ło słoń­ce.


   


  ***


  Trakt, któ­rym po­dą­żał, wiódł do dziel­ni­cy ra­czej bied­nej, gdzie do­mi­no­wa­li mar­ni tka­cze i far­bia­rze, wszyst­ko naj­niż­sze­go sor­tu. A jesz­cze wy­mie­sza­ne to było z pie­kar­stwem naj­gor­sze­go au­to­ra­men­tu, z ga­tun­ku ta­kich, co to do mąki do­kła­da­ją mie­lo­nej sło­my, tro­cin i su­szo­ne­go ta­ta­ra­ku. San Spi­ri­to za­miesz­ki­wa­li głów­nie ro­bot­ni­cy za­trud­nie­ni w tych pod­łych ma­nu­fak­tu­rach i próż­no by tu szu­kać ja­kiejś ele­gan­cji czy świet­no­ści.


  Ser­ce Flo­ren­cji, mia­sta ar­ty­stów, kup­ców han­dlu­ją­cych z ca­łym świa­tem i ksią­żąt Ko­ścio­ła, biło po dru­giej stro­nie rze­ki. By się do niej do­stać, trze­ba by jed­nym z trzech ma­je­sta­tycz­nych mo­stów prze­kro­czyć Arno.


  Tam jed­nak zmie­rzaj, kędy sa­kiew­ka two­ja w na­bi­tą kab­zę się prze­mie­ni, po­wia­da sta­re ry­cer­skie za­wo­ła­nie. Ry­cerz po­kor­nie ma­sze­ro­wał nie­mal pu­stym trak­tem w stro­nę tej mar­no­ści nad mar­no­ścia­mi. Raz czy dwa wy­prze­dzi­ły go wozy, na któ­re nie uda­ło mu się za­brać, on z ko­lei prze­ści­gnął piel­grzy­mów po­ru­sza­ją­cych się ni­czym ener­gicz­ny śli­mak. Ich ko­stu­ry mla­ska­ły w ko­le­inach roz­mo­kłe­go trak­tu niby mie­sza­dła w dzie­żach z cia­stem na chleb.


  Sta­ra­jąc się wę­dro­wać nie­co such­szym i bez­piecz­niej­szym skra­jem dro­gi, Fil­le­gan za­sta­na­wiał się, kogo, za ile (bo­wiem kwo­ta obie­cy­wa­na nie za­wsze po­kry­wa­ła się z wy­pła­co­ną, jak na­uczy­ło go ży­cie) oraz – par­don – w ja­kiej kon­sy­sten­cji przyj­dzie mu pa­so­wać de­li­kwen­ta tym ra­zem. To bo­wiem róż­nie by­wa­ło. Cza­sem świe­żo pa­so­wa­ny ry­cerz do­słow­nie wprost roz­pły­wał się ze szczę­ścia.


  Ostat­ni­mi cza­sy in­te­re­sy szły ra­czej kiep­sko. Zda­rza­ły się, ow­szem, chwi­le tłu­ste, ale naj­czę­ściej ry­cerz gło­do­wał i sy­piał pod drze­wem albo w ja­kimś za­ka­mar­ku po­śród skrzyń z to­wa­rem. Flo­ren­cja, ku któ­rej zmie­rzał wy­trwa­le, choć nie bez prze­szkód, mia­ła być wy­ba­wie­niem po chu­dych ty­go­dniach spę­dzo­nych w Pi­stoi.


  Ach, Bu­ce­fa­le, ka­ru­sie ty mój – roz­my­ślał Fil­le­gan, mia­ro­wo sta­wia­jąc kro­ki – gdy­byś do­cze­kał tej chwi­li...


  Nie­ste­ty, to wła­śnie w dro­dze do Flo­ren­cji wierz­cho­wiec osta­tecz­nie od­mó­wił dal­szej eg­zy­sten­cji na tym łez pa­do­le. Kto wie, może było to z jego stro­ny osta­tecz­ne po­świę­ce­nie wo­bec swe­go pana? Ten jed­nak nie zdo­łał go do­ce­nić. Mó­wiąc wprost, ko­ni­na wy­da­wa­ła mu się zbyt słod­ka. Wziął więc tyl­ko pod­ko­wę na szczę­ście i po­ma­sze­ro­wał da­lej, w nie­zna­ny, okrut­ny świat.


  To­ska­nia sły­nie z ła­god­nych, le­si­stych pa­gór­ków, po­śród któ­rych wiją się dro­gi tej kra­iny mle­kiem i mio­dem pły­ną­cej. Trakt wio­dą­cy do Flo­ren­cji za­krę­cił wo­kół jed­ne­go z ta­kich wznie­sień, może nie­co bar­dziej im­po­nu­ją­ce­go od po­zo­sta­łych, zwień­czo­ne­go od­sło­nię­tą, bia­ło lśnią­cą w słoń­cu ska­łą po­roz­sz­cze­pia­ną niby ko­ro­na. Fil­le­gan po­czuł nie­prze­par­tą ocho­tę uło­że­nia kil­ku strof wier­sza na cześć zło­tych flo­re­nów cze­ka­ją­cych na koń­cu tej dro­gi.


  Ze­brał już na­wet pierw­sze sło­wa w my­śli, ze dwa razy w cza­sie tej po­etyc­kiej eks­ta­zy po­ty­ka­jąc się o wy­sta­ją­ce ka­mie­nie, kie­dy znie­nac­ka, na dzie­sięć kro­ków przed nim, wy­sko­czy­ło z le­śnej gę­stwi­ny czte­rech zbój­ców z ki­ja­mi i szty­le­ta­mi w ręku. Ry­cerz za­klął szpet­nie i od­wró­cił się w po­śpie­chu... Nie­ste­ty, dro­gę ewen­tu­al­nej uciecz­ki od­ci­na­ło mu dwóch in­nych ra­bu­siów. A piel­grzy­mi do­trą tu pew­nie o zmierz­chu. W samą porę, żeby zmó­wić mo­dli­twę za jego udrę­czo­ną du­szę, choć bar­dziej by się Fil­le­ga­no­wi przy­da­ły ich so­lid­ne ko­stu­ry.


  – Da­waj sa­kiew­kę – za­żą­dał herszt ban­dy, wy­stę­pu­jąc o krok przed swo­ich lu­dzi i wy­cią­ga­jąc rękę w stro­nę po­ten­cjal­nej ofia­ry. Jego twarz, prze­cię­ta szka­rad­ną bli­zną zbie­ga­ją­cą od pra­we­go ucha (któ­re­go nie po­sia­dał), przez po­li­czek, ku ką­ci­ko­wi ust, ka­za­ła od­rzu­cić na­dzie­ję na ła­god­ną na­tu­rę i uspo­so­bie­nie skłon­ne do ne­go­cja­cji. – Od­dasz grzecz­nie, uj­dziesz z ży­ciem. Nie pój­dzie po do­brej woli, obe­drze­my tru­pa. No to jak bę­dzie?


  Być może, gdy­by Fil­le­gan miał przy so­bie ja­kąś mar­ną sa­kiew­czy­nę, to by ją od­dał w imię świę­te­go spo­ko­ju i dla wspo­mo­że­nia ubo­gich. A tak, cóż... Ja­koś nie ufał swe­mu da­ro­wi prze­ko­ny­wa­nia. Bo i któż ro­zum­ny by uwie­rzył, że ry­cerz poza mie­czem ma tyl­ko to, co nosi na grzbie­cie? Zresz­tą miecz, jego na­rzę­dzie pra­cy, też mo­gli mu ode­brać... i czym by wte­dy pa­so­wał? Brzo­zo­wą różdż­ką?


  Na szczę­ście poza ode­bra­niem mu lub nie­ode­bra­niem nie­ist­nie­ją­cej sa­kiew­ki – co ro­dzi­ło zresz­tą fa­scy­nu­ją­ce sprzecz­no­ści lo­gicz­nej na­tu­ry – ist­nia­ła trze­cia moż­li­wość. Swe­go cza­su jed­na z tych wi­zji, na­pa­da­ją­cych Fil­le­ga­na niby fe­bra w wil­got­ną po­go­dę, za­pro­wa­dzi­ła go na ja­kieś cał­kiem he­re­tyc­kie zie­mie, gdzie mni­si, za­miast w zgo­dzie z pra­wem bo­żym mo­dlić się, wy­ra­biać ser, upra­wiać win­ni­ce albo cho­ciaż po­czci­we żyto, ro­bi­li...


  – Uii aaa uh! – Ener­gicz­nym ru­chem wbił miecz w zie­mię przed sobą i uwol­nio­ne dło­nie zło­żył ge­stem za­pa­mię­ta­nym u jed­ne­go z tych bez­boż­nych mni­chów. Na­stęp­nie roz­su­nął je po­wo­li, koń­cząc wszyst­ko jesz­cze jed­nym gło­śnym okrzy­kiem.


  Zbó­je po­pa­trzy­li na sie­bie nie­pew­nie. Gdzieś po­nad gło­wa­mi lu­dzi za­świer­go­lił ptak, gło­śnym cuk, cuk ob­wiesz­cza­jąc urbi et orbi, że on też ma tu coś do po­wie­dze­nia.


  – E, no co ty? – z wa­ha­niem ode­zwał się herszt ban­dy. Ro­zej­rzał się, czy krzy­ki nie ścią­gnę­ły ja­kichś cie­kaw­skich, ale ku utra­pie­niu Fil­le­ga­na trakt wciąż po­zo­sta­wał pu­sty. – Walcz jak czło­wiek, do­bra?


  W od­po­wie­dzi ry­cerz spoj­rzał na nie­go z nie­sma­kiem, wsparł dło­nie na rę­ko­je­ści mie­cza i... wy­sko­czył w po­wie­trze! Nie­zbyt wy­so­ko, bo jego wro­dzo­na cięż­kość za­raz ścią­gnę­ła go z po­wro­tem na zie­mię, ale sztucz­ka, ko­lej­na z pod­pa­trzo­nych u mni­chów-he­re­ty­ków, wy­war­ła na zbó­jach sto­sow­ne wra­że­nie. Wi­dać nie ze­tknę­li się do­tąd z ta­kim sty­lem wal­ki.


  – Jam jest Fil­le­gan z Wake, mag po­nad­cza­so­wy, ar­ty­sta-wi­zjo­ner i kat na he­re­ty­ków, choć ton­su­ry nie no­szę – ob­wie­ścił moż­li­wie naj­bar­dziej pew­nym sie­bie gło­sem, sta­ra­jąc się przy oka­zji nadać mu lek­ko gro­bo­wy ton. – Ja­koż sy­ba­ry­ta i po­li­glo­ta, ale tego pew­nie nie zro­zu­mie­cie.


  Ja­koż i fak­tycz­nie nie zro­zu­mie­li. Z ich min moż­na było wy­czy­tać, że z ca­łej tej pło­mie­ni­stej ty­ra­dy wy­ło­wi­li je­dy­nie sło­wo „mag”.


  – Za to, przy­ja­cie­le, wszy­scy w lot poj­mie­cie – cią­gnął Fil­le­gan, pod­no­sząc głos, żeby mo­gli go do­brze usły­szeć – że za­mie­nię was w zwie­rzę­ta, je­śli stąd za­raz się nie wy­nie­sie­cie. Kon­kret­nie w wiel­błą­dy. Ma­cie po­ję­cie, jaka to strasz­na be­stia, taki wiel­błąd?


  Zbó­je ze stra­chem pa­trzy­li na swe­go hersz­ta. Być może nie bar­dzo wie­dzie­li, co to jest wiel­błąd, ale z pew­no­ścią dużo sły­sze­li na te­mat cza­rów za­mie­nia­ją­cych w słup soli, ośli­zgłą ro­pu­chę, ku­la­we­go psa albo miej­skie­go głup­ka ga­da­ją­ce­go od rze­czy, któ­re­go każ­dy może kop­nąć w ty­łek.


  Herszt dłu­gą chwi­lę przy­glą­dał się wspar­te­mu o miecz męż­czyź­nie. Wresz­cie splu­nął na zie­mię.


  – My, pro­ści zbó­je, z cza­row­ni­ka­mi nie za­dzie­ra­my – rzekł ze zło­ścią pod­szy­tą lę­kiem. – Idź swo­ją dro­gą, nam też po­zwól odejść i ra­bo­wać zwy­kłych lu­dzi.


  Ry­cerz po­stu­kał mie­czem o cho­le­wę buta, po­pa­trzył na rze­zi­miesz­ków, jak­by chciał za­pa­mię­tać ich twa­rze. Od­wra­ca­li gło­wy, ukrad­kiem czy­niąc znak krzy­ża albo inne ge­sty ma­ją­ce od­pę­dzić urok.


  – To idę – od­parł wresz­cie. – Ale do­brze ra­dzę, niech na tej dro­dze wa­sza noga wię­cej nie po­sta­nie.


  Ja­koś mu­siał prze­cież wró­cić do Pi­stoi, praw­da?


  Zbó­je sku­pi­li się w jed­nym miej­scu, a kie­dy Fil­le­gan zro­bił kil­ka kro­ków, już za jego ple­ca­mi za­sze­le­ści­ły krza­ki – roz­pły­nę­li się w le­sie. Tyl­ko ener­gicz­ne „cuk, cuk” mie­sza­ją­ce się z prze­kleń­stwa­mi do­wo­dzi­ły, że To­ska­nia to pięk­ne miej­sce do ży­cia i ukła­da­nia na­mięt­nych po­ezji.


  – Ufff! – Fil­le­gan wy­tchnął po­wie­trze z płuc. – Kie­dyś ubi­ją, jak amen w pa­cie­rzu...


  Na­stęp­nych kil­ka­dzie­siąt kro­ków w stro­nę sa­kiew­ki peł­nej flo­re­nów po­świę­cił na przy­po­mnie­nie so­bie po­cząt­ku tego po­ema­tu w stu pie­śniach i fi­nal­nym pięt­na­sto­wer­so­wym so­ne­cie na do­kład­kę, któ­ry ukła­dał, za­nim na­pa­dli go zbó­je.


  Lecz szczę­ście do przy­gód nie opusz­cza­ło go tego rześ­kie­go po­ran­ka. W krza­kach na skra­ju dro­gi po­now­nie za­sze­le­ści­ło, bu­dząc w du­szy po­etyc­ko roz­ma­rzo­ne­go Fil­le­ga­na czte­rech jeźdź­ców Stra­chu. Uniósł miecz... i opu­ścił go za­raz, bo­wiem z gąsz­czu wyj­rzał mło­dy chło­pak. Nie wy­glą­dał na zbó­ja, ra­czej na nie­mo­tę kry­ją­cą się w chasz­czach przed rze­zi­miesz­ka­mi. Nie miał chy­ba wię­cej niż szes­na­ście lat, w jego ru­chach wciąż wi­dać było pew­ną nie­zgrab­ność.


  – Wy­ście są na­praw­dę Fil­le­gan z Wake, pa­nie? – spy­ta­ło chło­pię. Wi­dząc po­ta­ku­ją­ce ski­nię­cie gło­wą, mło­dziak wy­lazł na trakt, po dro­dze otrze­pu­jąc się z li­ści.


  – Cze­ka­łem na was, pa­nie, ale ci zbó­je, niech ich za­ra­za... Na­praw­dę je­ste­ście ma­giem? – ga­dał z prze­ję­ciem, wy­trzą­sa­jąc z czar­nej czu­pry­ny li­ście i ga­łąz­ki. – Bo ku­piec Car­cas­sian ka­zał wy­pa­try­wać ry­ce­rza, a wy, pa­nie, wy­bacz­cie śmia­łość, na ry­ce­rza nie za­nad­to... Na maga tak­że nie wy­glą­da­cie... i gdy­by nie tak nie­zwy­kłe od­par­cie na­pa­ści, pew­nie bym i prze­ga­pił...


  Fil­le­gan opa­no­wał ci­sną­cy mu się na usta sze­reg prze­kleństw w róż­nych ję­zy­kach.


  – Ry­ce­rzem, ma­giem, ar­ty­stą, in­kwi­zy­to­rem je­stem – rzekł gniew­nie – a za chwi­lę wy­mie­rzę ci kop­nia­ka, dur­niu, więc pew­nie jesz­cze i nie­po­skro­mio­nym gwał­tow­ni­kiem. Czy ku­piec Car­cas­sian ka­zał ci stra­szyć i ob­ra­żać wszyst­kich po­dróż­ni­ków zmie­rza­ją­cych do tego wspa­nia­łe­go mia­sta, czy tyl­ko szla­chet­nych ry­ce­rzy chcą­cych ulżyć cier­pie­niu nie­spo­koj­nych dusz?


  W od­po­wie­dzi mło­dziak zro­bił dwa kro­ki w tył, na skraj trak­tu, pra­wie w to samo miej­sce, z któ­re­go wy­ło­nił się chwi­lę wcze­śniej. Fil­le­gan wes­tchnął z re­zy­gna­cją.


  – Jak cię wo­ła­ją?


  – Du­en­da­in, pa­nie. – Chło­pak skło­nił się dwor­nie, z ulgą poj­mu­jąc, że nie­zna­jo­my nie za­mie­rza ćwi­czyć na nim czar­no­księ­skich prak­tyk. – Ale już nie­dłu­go. Mam za­miar jesz­cze przed trzy­dziest­ką zo­stać mo­ści Du­en­da­inem Ca­po­di­mon­te, sza­no­wa­nym oby­wa­te­lem Re­pu­bli­ki Flo­renc­kiej, oto­czo­nym żon­ką, wian­kiem dzie­ci i cu­dem od­na­le­zio­nych przy­ja­ciół. Do­pra­sza­ją­cych się wspar­cia lub po­życz­ki. – Du­en­da­in uśmiech­nął się krzy­wo. – Bo to wie­cie, pa­nie ry­ce­rzu, nic tak nie od­świe­ża pa­mię­ci przy­ja­ciół, jak wi­dok pę­ka­tej sa­kiew­ki.


  Fil­le­gan uśmiech­nął się z lek­ką apro­ba­tą i ru­szył w stro­nę mia­sta. Chło­pak po­dą­żył za nim, trzy­ma­jąc się prze­zor­nie dwa kro­ki z tyłu.


  Na­raz Fil­le­gan za­trzy­mał się gwał­tow­nie i od­wró­cił, nie­mal wpa­da­jąc na Du­en­da­ina.


  – A czy ten Car­cas­sian, któ­re­go mam pa­so­wać, to nie Żyd aby? Bo ja Żyda na ry­ce­rza pa­so­wać nie będę!


  Mło­dzie­niec co­fał się przed nim, nie zwa­ża­jąc, że wcho­dzi w cuch­ną­cą ka­łu­żę. W jego oczach po­ja­wił się strach, jak­by zo­ba­czył przed sobą Do­mi­ni­ka Gu­zma­na we wła­snej oso­bie.


  – Flo­rent­czyk z dzia­da pra­dzia­da, po­boż­ny, że dru­gie­go ta­kie­go ze świe­cą próż­no by szu­kać. Tyle że li­chwiarz – mó­wił szyb­ko, po­ły­ka­jąc koń­ców­ki słów. – A wia­do­mo: Ży­dom li­chwa do­zwo­lo­na, nasi zaś w ukry­ciu mu­szą, bo to nie­chrze­ści­jań­skie i Ko­ściół prze­cie za­ka­zu­je... Nie­po­trzeb­nie się, pa­nie, żo­łąd­ku­je­cie.


  Fil­le­gan ode­tchnął z ulgą.


  – Tak samo mó­wił ten Mon­te­pas­chi, ale mnie już nie­raz pró­bo­wa­no oszu­kać. Ja tam do ży­dow­skiej na­cji nic nie mam, ale... wy­obra­żasz so­bie ry­ce­rza w jar­muł­ce?


  Chło­pak par­sk­nął śmie­chem. Za­raz jed­nak spo­waż­niał.


  – Wy, pa­nie, za­da­li­ście już swo­je py­ta­nie... – za­czął. – Te­raz ja chciał­bym za­py­tać, czy...


  Ry­cerz wzniósł oczy do nie­ba. Jak­by w od­po­wie­dzi ja­kaś chmu­ra prze­sło­ni­ła słoń­ce. Sta­now­czo nie­bio­sa zbyt czę­sto da­wa­ły mu zna­ki.


  – Py­taj, tyl­ko krót­ko, bo cię mie­czem po­ma­cam! Za ga­da­nie mi nie pła­ci­cie.


  – Zbó­jom mó­wi­li­ście, że­ście mag-wi­zjo­ner – za­czął Du­en­da­in. – To cze­mu, pa­nie, nie prze­wi­dzie­li­ście, że oni będą tam sta­li i nie omi­nę­li­ście ich?


  Fil­le­gan oparł miecz na ra­mie­niu i szyb­ciej ru­szył trak­tem w stro­nę mia­sta, zmu­sza­jąc swe­go mło­de­go to­wa­rzy­sza do ener­gicz­niej­sze­go sta­wia­nia kro­ków. Lecz jego na­dzie­je, że Du­en­da­in sku­pi się na mar­szu, oka­za­ły się płon­ne. Chło­pak ca­łym swo­im za­cho­wa­niem oka­zy­wał, że mil­cze­nie ry­ce­rza uwa­ża za nie­spra­wie­dli­we. Wzdy­chał przy tym, jak­by od roz­strzy­gnię­cia tej kwe­stii za­le­ża­ło czy­jeś ży­cie.


  Wresz­cie Fil­le­gan miał dość.


  – Po pierw­sze, po­wie­dzia­łem: mag po­nad­cza­so­wy i ar­ty­sta-wi­zjo­ner – uści­ślił, przy­sta­jąc, aby zrów­nać krok z Du­en­da­inem. – A po dru­gie, gdy­by wszyst­ko chcieć prze­wi­dzieć, świat był­by nud­ny. Moje wi­zje zwy­kle się­ga­ją da­le­ko w przy­szłość, nie na dwa pa­cie­rze do przo­du. Im da­lej, tym wy­raź­niej. Jesz­cze nie spraw­dza­łem, czy mi su­mien­nie za­pła­ci­cie, ale mam na­dzie­ję...


  Du­en­da­in spe­szył się nie­co. Za­pew­ne nie ta­kie­go bie­gu roz­mo­wy ocze­ki­wał. Miał przed sobą czło­wie­ka, jak mnie­mał, by­wa­łe­go w świe­cie – i o ten świat za­mie­rzał py­tać, tym­cza­sem w grun­cie rze­czy to ów obcy prze­py­ty­wał go bez­li­to­śnie.


  – Pa­nie – za­uwa­żył wresz­cie – to nie ja będę ci pła­cić, tyl­ko ku­piec Car­cas­sian.


  Fil­le­gan prze­wró­cił oczy­ma.


  – Chry­ste, ja tu mó­wię, że sa­kiew­ka lub dwie tra­fią do mo­jej kie­sze­ni, a ty, chłop­cze, do­ma­gasz się praw­ni­czej pre­cy­zji.


  – Bo ja, pa­nie, je­stem tyl­ko prze­wod­ni­kiem. – Du­en­da­in spoj­rzał w stro­nę co­raz bliż­szych mu­rów miej­skich i wy­sta­ją­cych po­nad nie ko­ściel­nych wież. – Pła­cić, wy­ja­śniać i po­dej­mo­wać was ho­no­ra­mi to bę­dzie Car­cas­sian.


  – Do­bra, poj­mu­ję. – Ry­cerz ski­nął gło­wą. – Ale jak coś nie wy­pa­li i tak zjem cię żyw­cem. – Spoj­rzał groź­nie na chło­pa­ka.


  Ten tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – O wa – mruk­nął – jak coś nie wy­pa­li, to ja sam zjem się żyw­cem, bo mnie Car­cas­sian na zbi­ty pysk wy­wa­li, kop­nia­kiem w rzyć na do wi­dze­nia czę­stu­jąc. Wy, pa­nie ry­ce­rzu, zro­bi­cie swo­je i pój­dzie­cie w świat, a ja mu­szę z nim miesz­kać i pra­co­wać dla nie­go, bo mnie ro­dzi­ce sa­me­go osta­wi­li na tym świe­cie. Już bym wo­lał cza­sem umar­twiać się w au­gu­stiań­skim klasz­to­rze nad prze­piór­ką w so­sie tru­flo­wym, niż ob­co­wać z tym... tym... kup­cem! – Du­en­da­in w ostat­niej chwi­li ugryzł się w ję­zyk, tnąc ostre sło­wo na koń­cu ję­zy­ka.


  Ry­cerz spoj­rzał na nie­go z nie­co więk­szą sym­pa­tią. Od­kąd Ay­er­mi­ne prze­jął Wake za dłu­gi, Fil­le­gan na­brał uta­jo­nej nie­chę­ci do ku­piec­kie­go ple­mie­nia, cho­ciaż za­ra­biał na jego py­sze i próż­no­ści. Za­przy­siągł so­bie, że kie­dyś Ay­er­mi­ne’owi od­pła­ci, choć nie­ubła­ga­ne fak­ty były ta­kie, że na ra­zie prze­kro­czył Ka­nał, aby tu, na kon­ty­nen­tal­nej zie­mi, z dala od sro­mo­ty, szu­kać chle­ba. I za­ra­biał od paru lat, chwy­ta­jąc się wszel­kich moż­li­wych spo­so­bów. Nada­wa­nie szla­chec­twa umar­łym wca­le nie było naj­bar­dziej obrzy­dli­wym spo­śród nich. A nie­chęć do kup­ców ro­sła.


  Tym­cza­sem wstę­ga trak­tu do­pro­wa­dzi­ła ich wresz­cie do za­jaz­du, sze­ro­kiej, przy­sa­dzi­stej cha­łu­py, przed któ­rą tło­czy­ły się wozy i lu­dzie.


  – Da­lej to już wszyst­ko w rę­kach kup­ca Car­cas­sia­na. – Du­en­da­in ode­tchnął z ulgą.


  Fil­le­gan miał prze­czu­cie, że chło­pak się myli. Jed­nak nie po­dzie­lił się tą my­ślą, bo nie chciał zo­stać ob­da­rzo­ny jesz­cze jed­nym przy­dom­kiem: „po­nu­ry”.


   


  ***


  Car­cas­sian cze­kał na nich w głów­nej sali, po­pi­ja­jąc roz­wod­nio­ne wino i sku­biąc pla­ster sera. Sie­dział sa­mot­nie przy jed­nym ze sto­łów, le­ni­wym spoj­rze­niem wo­dząc po klien­te­li tej nie­co szem­ra­nej przy­droż­nej go­spo­dy.


  Już na pierw­szy rzut oka ten wspól­nik w ry­zy­kow­nym in­te­re­sie oka­zał się kup­cem z krwi i ko­ści. A na­wet bar­dziej chy­ba z tego dru­gie­go, bo wbrew obie­go­we­mu wi­ze­run­ko­wi spa­sio­ne­go kup­ca, Car­cas­sian był wy­so­ki, ży­la­sty i ko­ści­sty. Po­cią­głą twarz miał gład­ko wy­go­lo­ną, wzrok by­stry, a ge­sty zde­cy­do­wa­ne, gdy wsta­wał, aby po­wi­tać ry­ce­rza.


  – Nie tak mi was opi­sy­wał si­gnio­re Mon­te­pas­chi – rzekł cierp­ko, gdy Fil­le­gan zbli­żył się na wy­cią­gnię­cie ręki. – Po­stu­ra i ry­so­pis niby te same, ale gdzie ten blask świe­tli­sty ota­cza­ją­cy niby au­re­ola? Gdzie strój pysz­ny, zbro­ja wy­szmel­co­wa­na, wierz­cho­wiec niby tur krzep­ki? Coś za dużo na was przy­droż­ne­go ku­rzu, pa­nie, jak na zna­mie­ni­te­go ry­ce­rza. Or­sza­ku też ja­koś nie do­strze­gam – za­koń­czył kwa­śno, do­wo­dząc, że wino za­gry­za­ne kę­ska­mi moz­za­rel­li miast ła­go­dzić, tyl­ko wzma­ga su­ro­wość oby­cza­ju.


  Fil­le­gan z iry­ta­cją przy­gryzł war­gę. Za­raz tu doj­dzie do dan­tej­skich scen – po­my­ślał.


  – Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej pod­czas roz­mo­wy o pie­nią­dzach sza­cow­ny ku­piec Mon­te­pas­chi nie po­pa­dał w po­etyc­kie unie­sie­nia – od­parł uszczy­pli­wie, sia­da­jąc na­prze­ciw Car­cas­sia­na. – Spró­bo­wał­by tak je­den z dru­gim po­jeź­dzić w peł­nej zbroi, to by nie ga­dał o stro­ju pysz­nym, tyl­ko sku­pił my­śli, jak tu bez­piecz­nie z wierz­chow­ca zejść i roz­dziać się z że­la­zne­go ka­fta­na. Nie moja wina, że wa­sze­go zna­jo­me­go ima­gi­na­cja po­nio­sła. Ja tu nie do bi­twy, tyl­ko do in­te­re­su mam po­dob­no przy­stą­pić.


  Ku­piec ge­stem ode­słał w dia­bły Du­en­da­ina, ro­zej­rzał się po sali, czy ktoś nie pod­słu­chu­je. Nie było jed­nak komu nad­sta­wiać ucha. Kil­ku po­dróż­nych, któ­rzy zaj­mo­wa­li prze­ciw­le­gły kąt sali, li­cy­to­wa­ło mię­dzy sobą, kto pierw­szy pój­dzie z mło­dą szyn­ka­recz­ką na górę. Ta cze­ka­ła cier­pli­wie, ku­sząc stop­nio­wo od­sła­nia­ny­mi wdzię­ka­mi, a szyn­karz, nie­spe­cjal­nie wi­dać za­in­te­re­so­wa­ny roz­mo­wą su­kien­ni­ka z moc­no za­ku­rzo­nym po­dróż­nym, czu­wał nad po­wo­dze­niem bar­dziej in­trat­ne­go in­te­re­su.


  – Za­tem, w za­ufa­niu po­znaw­szy spra­wę od Mon­te­pas­chie­go, przy­sta­je­cie, pa­nie, na udział w tym przed­się­wzię­ciu? – spy­tał pół­gło­sem Car­cas­sian.


  Ry­cerz na­chy­lił się ku kup­co­wi, się­ga­jąc jed­no­cze­śnie po ka­wa­łek sera.


  – Po­sta­no­wi­łem was wy­dać za po­dwój­ną staw­kę – szep­nął. I wło­żył ser do ust.


  Car­cas­sian stę­żał na­gle niby karp w ga­la­re­cie. Gdzieś znik­nę­ła jego pew­ność sie­bie i lek­ce­wa­że­nie wszyst­kich spo­za ce­chu, ma­gi­stra­tu i bi­sku­pie­go pa­ła­cu.


  – Żar­to­wa­łem prze­cież. – Fil­le­gan prze­łknął ser i uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Obaj by­śmy na tym stra­ci­li, pa­nie ku­piec. Ja też da­lej chciał­bym gło­wę no­sić na kar­ku, a nie pod pa­chą. Tyl­ko wię­cej sza­cun­ku by się przy­da­ło.


  Pla­no­wał uwi­nąć się w try miga, flo­re­ny wziąć i czym prę­dzej opu­ścić mia­sto. Pi­sto­ia może nie tak wiel­ka, nie tak świet­na, ale tam za­ję­cie, któ­rym się trud­nił, przy­naj­mniej le­gal­ne, do lo­chu nie wsa­dzą. Gdy­by nie wy­so­kość za­pła­ty, ni­g­dy by tu nie tra­fił. A że ogól­nie ostat­ni­mi cza­sy ita­lij­skie kli­ma­ty zro­bi­ły się nie­zdro­we, Fil­le­gan za­mie­rzał osie­ro­cić te zie­mie, po­wę­dro­wać do Lyonu, Pa­ry­ża czy na­wie­dzić ale­mań­skie zie­mie.


  Car­cas­sian po­ło­żył dłoń na szorst­kim bla­cie sto­łu. Drża­ła.


  – No, to so­bie po­żar­to­wa­li­śmy, si­gnio­re Fil­le­gan, a te­raz chciał­bym obej­rzeć wa­sze pa­pie­ry – rzekł szorst­ko, z ura­zą w gło­sie. – Wie­rzę, rzecz ja­sna, że Mon­te­pas­chi do­bre­go czło­wie­ka wy­brał, jed­nak prze­ko­nać się wolę sa­me­mu.


  Ry­cerz uśmiech­nął się krzy­wo i się­gnął do po­dróż­nej sa­kwy.


  – A pro­szę. – Wy­ło­żył do­ku­men­ty na stół. Z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem przy­glą­dał się sku­pie­niu, z ja­kim Car­cas­sian za­czął stu­dio­wać do­ku­men­ty.


  Oczy­wi­ście nie były to au­ten­ty­ki. Tam­te spo­czy­wa­ły na dnie Ka­na­łu, nie­da­le­ko nor­mandz­kich plaż, ra­zem ze stat­kiem, któ­rym prze­pra­wiał się na kon­ty­nent. Jed­nak te przed­sta­wio­ne kup­co­wi pod­ro­bio­ne zo­sta­ły nie­na­gan­nie. Mnich-fał­szerz użył na­wet ro­ba­ków i od­sta­nej ko­ciej ury­ny, aby nadać im po­zór sta­ro­ści. Wra­że­nie było pio­ru­nu­ją­ce – i Fil­le­gan za­cho­wał bra­ta Ac­so­na z Mel­ku w życz­li­wej pa­mię­ci.


  W dło­ni kup­ca po­ja­wił się za­okrą­glo­ny ka­wa­łek szkła. Szkieł­ko i oko sku­pi­ły się na dol­nej, naj­bar­dziej znisz­czo­nej czę­ści więk­sze­go z per­ga­mi­nów. Fil­le­gan sko­rzy­stał tym­cza­sem ze spo­sob­no­ści, że han­del ży­wym to­wa­rem w dru­gim koń­cu sali do­biegł koń­ca i na koszt kup­ca, któ­ry tyl­ko ma­chi­nal­nym ski­nię­ciem gło­wy po­twier­dził trans­ak­cję, za­mó­wił u szyn­ka­rza, któ­ry z ko­niecz­no­ści sam wziął się do usłu­gi­wa­nia go­ściom, mi­skę mię­si­wa w ro­so­le. Le­d­wie je­dze­nie po­ja­wi­ło się na sto­le, ry­cerz przy­stą­pił do nisz­czą­ce­go dzie­ła, z roz­ko­szą ob­li­zu­jąc pal­ce z tłu­ści­zny.


  Wresz­cie skoń­czy­ło się i ja­dło, i stu­dia Car­cas­sia­na.


  – Mam wąt­pli­wo­ści. – Ku­piec pod­niósł zmę­czo­ny wzrok.


  Za­bi­ję kno­cia­rza – jęk­nął w du­chu Fil­le­gan, od­su­wa­jąc pu­stą mi­skę na skraj sto­łu. – Wła­sne księ­gi każę pi­sać, za­miast fał­szo­wać cu­dze per­ga­mi­na!


  – Mam wąt­pli­wo­ści – cią­gnął da­lej su­kien­nik – czy za­iste re­pre­zen­tu­je­cie, pa­nie, tak świet­ny ród, jak by so­bie tego ży­czył mój oj­ciec. Nie tyl­ko nie do­strze­gam tu ka­ro­liń­skich ko­rze­ni, ale na­wet z an­giel­ski­mi kró­la­mi je­ste­ście, pa­nie, sko­ja­rze­ni w stop­niu bar­dzo od­le­głym... by nie rzec, żad­nym.


  Fil­le­gan wes­tchnął prze­cią­gle. To samo po­wie­dział mu Ac­son, kie­dy pro­po­no­wał ry­ce­rzo­wi wzmoc­nie­nie fun­da­men­tów rodu. Wstał i się­gnął po do­ku­men­ty.


  – Do wi­dze­nia, mo­ści kup­cze – rzekł, zwi­ja­jąc per­ga­mi­ny w cia­sny ru­lon.


  – Za­raz, no za­raz, na ku­la­we­go Mer­ku­riu­sza – ten po­wstrzy­mał go szyb­ko. – Na tar­gu się, pa­nie, nie zna­cie?


  Ry­cerz wło­żył do­ku­men­ty do sa­kwy.


  – Umó­wie­ni by­li­śmy na dwa­dzie­ścia pięć flo­re­nów.


  Car­cas­sian tyl­ko wes­tchnął na tak jaw­ne lek­ce­wa­że­nie re­guł wol­ne­go ryn­ku. Wresz­cie zre­zy­gno­wa­ny ski­nął gło­wą.


  – Wi­dzę, że je­ste­ście go­to­wi, pa­nie, no to chodź­my. Miej­my to już za sobą.


  Ry­cerz po wy­żer­ce czuł się bło­go roz­le­ni­wio­ny, nie chcia­ło mu się już ni­g­dzie cho­dzić. Ra­czej wzo­rem rzym­skich pa­try­cju­szy legł­by te­raz na ja­kimś łożu i tra­wił, du­ma­jąc nad ob­ro­ta­mi sfer nie­bie­skich. Nie­ste­ty, ku­piec ner­wo­wo prze­stę­po­wał z nogi na nogę. No i na­ba­wię się nie­straw­no­ści – po­my­ślał Fil­le­gan, po­dą­ża­jąc za nim w stro­nę wyj­ścia.


  Tym­cza­sem cu­dow­nym zrzą­dze­niem opatrz­no­ści od­na­lazł się Du­en­da­in. Z moc­no za­fra­so­wa­ną miną wy­mi­nął swe­go pryn­cy­pa­ła i zmie­rzał w stro­nę ry­ce­rza, otwie­ra­jąc usta jak ryba. Już miał coś rzec, na­chy­la­jąc się ku nie­mu, gdy do po­rząd­ku przy­wo­łał go ku­łak Car­cas­sia­na. Ku­piec zła­pał chłop­ca za ubra­nie i wy­pchnął przed sie­bie, sy­cząc obe­lgi pod no­sem.


  Wresz­cie wszy­scy zna­leź­li się przed go­spo­dą.


  Po­wo­dem, dla któ­re­go Du­en­da­in niby szczur pró­bo­wał uciec w ja­kąś ciem­ną norę, było pię­ciu męż­czyzn – w dość gwał­tow­nym to­nie sprze­cza­ją­cych się z woź­ni­cą, sie­dzą­cym na koź­le wiel­kie­go we­hi­ku­łu peł­ne­go be­czek z wi­nem. Je­den z nich, prze­wo­dzą­cy w spo­rze, miał na twa­rzy szka­rad­ną bli­znę cią­gną­cą się przez cały po­li­czek. Co chwi­la ude­rzał dło­nią w bok wozu, pod­kre­śla­jąc w ten spo­sób wagę uży­wa­nych ar­gu­men­tów.


  Fil­le­gan roz­po­znał przy­wód­cę tej grup­ki. Uśmiech­nął się okrut­nie, w jego oczach za­lśni­ła mści­wa sa­tys­fak­cja. Wciąż po­zo­sta­wał nie­zau­wa­żo­ny przez roz­go­rącz­ko­wa­nych zbó­jów – i po­sta­no­wił to zmie­nić. Wy­jął miecz i pod­szedł na trzy kro­ki do wozu.


  – A wi­tam, wi­tam – za­czął cie­pło. – Hu­mo­ry do­pi­su­ją? Dys­ku­sja bar­dzo żywa, jak wi­dzę, może się włą­czę na chwi­lę? Fil­le­gan z Wake, do usług.


  Woź­ni­ca spoj­rzał na nie­go i otwo­rzył usta niby ja­kiś wiej­ski głu­pek, do cna otu­ma­nio­ny. Ry­cerz uniósł tym­cza­sem rękę do czo­ła, jak­by chciał się po­dra­pać... i resz­ta in­ter­lo­ku­to­rów w po­śpie­chu, prze­szka­dza­jąc so­bie wza­jem­nie, za­pra­gnę­ła po­szu­kać moc­niej­szych ar­gu­men­tów w po­bli­skim le­sie. Na czo­ło staw­ki na­tych­miast wy­sfo­ro­wał się bie­gacz ze szra­mą.


  Car­cas­sian ra­zem ze swo­im po­moc­ni­kiem przy­glą­da­li się tej sce­nie w osłu­pie­niu.


  – No, pa­nie ku­piec, co­ście tacy za­sko­cze­ni? – z krzy­wym uśmie­chem spy­tał Fil­le­gan, wra­ca­jąc do nich. – Czyż nie wspo­mi­na­łem, że praw­dzi­wa be­stia re­to­rycz­na ze mnie?


  Du­en­da­in pierw­szy się opa­no­wał. W prze­ci­wień­stwie do kup­ca ro­zu­miał, co się na­praw­dę wy­da­rzy­ło. Albo przy­naj­mniej tak uwa­żał.


  – Więc jed­nak je­steś ma­giem, pa­nie? – rzekł z po­dzi­wem. – Po­go­ni­łeś ich, gdzie pieprz ro­śnie...


  Ry­cerz uśmiech­nął się pół­gęb­kiem.


  – Le­piej, że­byś nie wie­dział, chłop­cze. Cze­go nie wiesz, to i nie wy­śpie­wasz in­kwi­zy­cji, praw­da? – do­dał z wil­czym uśmie­chem.


  Car­cas­sian pa­trzył na Fil­le­ga­na w za­du­mie, coś w so­bie wa­żąc.


  – Ban­dyc­two samo tu ro­śnie, pa­nie ry­ce­rzu – stwier­dził wresz­cie. – Jak za dłu­go po­sto­imy, to nie star­czy nas do wy­ple­wie­nia ziel­ska. Le­piej stąd idź­my jak naj­prę­dzej.


   


  ***


  Brama w trze­cich mu­rach, pod któ­rą pod­pro­wa­dził ich Car­cas­sian, była nie­wiel­ka i zruj­no­wa­na, bo kto by roz­bu­do­wy­wał albo choć­by tyl­ko od­na­wiał mury i straż­ni­ce w bied­nej, nie­waż­nej dziel­ni­cy, w kwar­ta­łach po­spól­stwa przy­le­ga­ją­cych do rze­ki, cuch­ną­cych i za­nie­dba­nych. A niech­by i jaki na­jeźdź­ca domy so­bie wziął i pod­pa­lił albo zbu­rzył, a pro­szę bar­dzo, na zdro­wie, mniej by było cham­stwa, a wy­czysz­czo­ne z bie­do­ty i ich byle ja­kich do­mostw i ma­nu­fak­tur zie­mie na nowo by się za­go­spo­da­ro­wa­ło, może i z więk­szym niż do­tąd po­żyt­kiem. Co in­ne­go dziel­ni­ce po dru­giej stro­nie Arno, gdzie miesz­ka­li pa­try­cju­sze i wszy­scy po­rząd­ni oby­wa­te­le Re­pu­bli­ki. Tam mury były re­mon­to­wa­ne, pie­nię­dzy nie bra­ko­wa­ło.


  Nic więc dziw­ne­go, że obaj straż­ni­cy le­ni­li się, wy­sta­wia­jąc twa­rze ku słoń­cu. Opo­wia­da­jąc so­bie spro­śne ka­wa­ły, za­nie­dby­wa­li służ­bę jak zwy­kle. Cza­sem ktoś prze­szedł, za­pła­ciw­szy myto, cza­sem pu­ści­li bez opła­ty albo za­miast do skrzyn­ki, pie­nią­dze scho­wa­li do sa­kiew­ki. Te wiel­ko­miej­skie oby­cza­je Fil­le­gan do­sko­na­le ro­zu­miał, bo we wszyst­kich mia­stach ist­nia­ły bez­na­dziej­nie mar­ne dziel­ni­ce (zwy­kle było ich wię­cej niż tych do­brych), i na wła­snej skó­rze miał oka­zję po­znać sła­bo­ści tych miejsc i lu­dzi, tam głów­nie spę­dza­jąc czas. Kie­dyś, gdy już Wake sta­nie się sław­nym na cały świat mia­stem, za­kli­nał się w ma­rze­niach, lu­dzi nie bę­dzie się wpusz­czać wca­le, za­nim nie znaj­dzie nie­prze­kup­nych straż­ni­ków. Bo to, że bę­dzie tam pa­nem i wład­cą, nie pod­le­ga­ło dys­ku­sji w tych pla­nach.


  Na wi­dok Car­cas­sia­na straż­ni­cy oży­wi­li się lek­ko.


  – No i jak, po­lep­szy­ło się ojcu? – spy­tał życz­li­wie je­den z nich, z tro­ską spo­glą­da­jąc na ko­ści­ste­go męż­czy­znę. Du­en­da­in na­tych­miast jął po­dry­gi­wać, wstrzą­sa­ny tłu­mio­nym chi­cho­tem, póki Car­cas­sian nie spoj­rzał na nie­go tak, że chło­pak za­krztu­sił się, nie­mal na śmierć dła­wiąc śli­ną.


  – Wciąż bez zmian, mo­ści Pa­pa­ge­no. Ani się po­gor­szy­ło, ani po­pra­wi­ło. – Ku­piec zro­bił za­fra­so­wa­ną minę. – Wi­dzi mi się, że jak nie ma spo­dzie­wa­nej po­pra­wy, to mimo tych wszyst­kich prosz­ków, upusz­czeń krwi oraz mo­dlitw u świę­te­go Mer­ku­re­go Bóg jed­nak ze­chce go wkrót­ce po­wo­łać do swe­go ku­piec­kie­go ce­chu.


  We­wnątrz trze­cie­go – ostat­nie­go, li­cząc od środ­ka – krę­gu mu­rów za­bu­do­wa była gęst­sza niż poza mu­ra­mi, gdzie tyl­ko z rzad­ka sta­ły ja­kieś cha­łu­py. Gęst­sza nie zna­czy jed­nak rów­na i praw­dzi­wie miej­ska, jak choć­by w Pa­ry­żu. W dali wi­dać było kwar­ta­ły do­mów, tu jed­nak, gdzie sta­li, kozy szczy­pa­ły tra­wę, któ­rej wcze­śniej nie wy­ja­dły kro­wy. Fil­le­gan z tru­dem od­pę­dził myśl, że lep­sze pod­gro­dzie ma na­wet Wake, je­że­li tyl­ko Ay­er­mi­ne nie do­ko­nał tam re­wo­lu­cji. Bo może zam­ko­we lo­chy prze­ro­bił na ma­ga­zy­ny, a lu­dzi roz­pę­dził na czte­ry wia­try?


  Car­cas­sian w mil­cze­niu zmie­rzał w stro­nę naj­bliż­sze­go kwar­ta­łu do­mów. Może i stra­szy­ły gdzie­nie­gdzie szra­ma­mi po odłu­pa­nych ce­głach, może i wie­rze­je były tyl­ko w nie­któ­rych oknach, ale wresz­cie przy­po­mi­na­ło to mia­sto. Może nie Flo­ren­cję, na­wet nie St. De­nis, ra­czej pod­rzęd­ne Pi­ne­to­ux. Ale za­wsze – mia­sto. Choć z dru­giej stro­ny nie­co Fil­le­ga­no­wi mina zrze­dła, gdy po­jął, że nie obie­ra­ją kie­run­ku na któ­rąś z licz­nych ko­ściel­nych wież. Mo­gło to zna­czyć tyl­ko jed­no: nie zmie­rza­ją w stro­nę żad­ne­go po­bli­skie­go cmen­ta­rza, jak to zwy­kle by­wa­ło. Wi­zja peł­nej sa­kiew­ki skła­nia­ła go jed­nak do po­dą­ża­nia za Car­cas­sia­nem, na­wet gdy­by ku­piec pro­wa­dził go wprost w od­wie­dzi­ny u Sza­ta­na. Zresz­tą, gdy­by ten ze­chciał zo­stać z jego po­rę­ki szlach­ci­cem, pła­cąc flo­re­na­mi, uprzej­mie pro­szę – my­ślał ry­cerz. Może i w pie­kle szla­chec­two jest w ce­nie? Kon­cept ten zda­wał się pro­wa­dzić wprost na stos dla he­re­ty­ków, ale mimo to wy­dał mu się do­syć za­baw­ny.


  Tym­cza­sem we­szli w jed­ną z cia­snych uli­czek, po­tem w dru­gą, trze­cią, wresz­cie Fil­le­gan cał­kiem się po­gu­bił w tej plą­ta­ni­nie. Nie­uważ­nym spoj­rze­niem błą­dził po ścia­nach i okien­ni­cach do­mów przy­po­mi­na­ją­cych kwa­dra­to­we, przy­sa­dzi­ste wie­że, aż na­raz jego spoj­rze­nie za­trzy­ma­ło się gwał­tow­nie. To samo zro­bi­ło jego cia­ło, ry­cerz stra­cił nad nim pa­no­wa­nie, uwię­zio­ny spoj­rze­niem w jed­nym punk­cie.


  Nie mia­ła chy­ba jesz­cze pięt­na­stu lat, wy­glą­da­ła na dziew­czę mło­de i nie­do­świad­czo­ne, a tak­że – za­mknię­te w klat­ce, wy­glą­da­ją­ce wol­no­ści przez to wą­skie okien­ko w gru­bych mu­rach. Pa­trzy­ła na nie­go, uśmie­cha­jąc się smut­no. Jej ciem­ne oczy zda­wa­ły się po­chła­niać całe świa­tło, niby ja­kaś fa­scy­nu­ją­ca cze­luść... Skądś nad­pły­nę­ło imię Be­atry­cze, nie­po­dziel­nie opa­no­wu­jąc umysł ry­ce­rza. Już w my­ślach dźwi­gał ko­pię, by skru­szyć mury wie­ży, już spi­nał ko­nia do boju niby świę­ty Je­rzy...


  W ostat­niej chwi­li ku­piec moc­no go szarp­nął, ścią­ga­jąc nie­mal na mur, poza tra­jek­to­rie trzech tur­ko­czą­cych wo­zów, któ­re prze­mknę­ły obok ni­czym eks­ko­mu­ni­ko­wa­ne de­mo­ny i po­gna­ły da­lej.


  – Uwa­żaj­cie, pa­nie, to wiel­kie mia­sto, moż­na zgi­nąć pod ko­ła­mi! – rzekł szorst­ko, z wy­raź­ną iro­nią. – I sto wo­zów da się w ru­chli­wy dzień na­li­czyć na tej dro­dze! – Car­cas­sian zda­wał się tak dum­ny z przy­to­czo­nej licz­by, jak­by tych sto wo­zów rów­na­ło się co naj­mniej ty­siąc­o­wi okrę­tów wo­jen­nych, któ­re mo­gła wy­sta­wić znie­na­wi­dzo­na Re­pu­bli­ka We­nec­ka.


  – Dzię­ku­ję – od­parł ry­cerz, dys­kret­nie spo­glą­da­jąc w górę. Tam jed­nak były tyl­ko za­mknię­te okna, wi­dok Be­atry­cze zda­wał się być je­dy­nie cho­ro­bli­wym złu­dze­niem, mi­ra­żem po­wsta­łym pod wpły­wem słoń­ca i ku­rzu. Nie pierw­szy to raz, gdy nie­omal zgi­nął z po­wo­du dziew­czę­cej uro­dy...


  W koń­cu do­tar­li do dwu­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy za­miesz­ki­wa­nej przez kup­ca. Ni­czym spe­cjal­nym nie wy­róż­nia­ła się ona z sze­re­gu, może poza jed­nym: w dwóch miej­scach po­zo­sta­ły reszt­ki far­by po ja­kichś na­pi­sach, za­pew­ne zło­śli­wej tre­ści. Car­cas­sian za­ło­mo­tał w cięż­kie, wzmoc­nio­ne że­la­zem odrzwia, krzyk­nął na służ­bę. Za­raz ktoś wyj­rzał przez okien­ko na pię­trze, a po chwi­li drzwi się otwo­rzy­ły i zna­leź­li się w ciem­nej sie­ni. Ku­piec ode­tchnął z wy­raź­ną ulgą, le­d­wie prze­stą­pi­li próg i ma­syw­ne po­dwo­je za­mknę­ły się za nimi.


  – No, naj­gor­sze mamy chy­ba za sobą – rzekł. – Jesz­cze chwi­la i wresz­cie będę mógł ode­tchnąć, mo­ści Fil­le­ga­nie. Bo to cię­żar nie­zno­śny, uwierz­cie... – Car­cas­sian roz­luź­niał się z każ­dą chwi­lą.


  Ry­cerz po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać sy­tu­ację.


  – Na­pił­bym się cze­goś – za­su­ge­ro­wał. Znał bo­wiem do­brze ten ga­tu­nek czło­wie­ka, ja­kim byli kup­cy. Po skoń­czo­nej ro­bo­cie po­wie taki: – Mie­dzia­ki w garść i wy­no­cha. Ani me, ani be, ani dzię­ku­ję, tyl­ko fora ze dwo­ra. Kla­sa śred­nia, psia ją mać. A jesz­cze we łbach im się po­prze­krę­ca­ło i my­ślał taki je­den z dru­gim, że wal­nię­cie parę razy mie­czem i parę per­ga­mi­no­wych świst­ków trzy­ma­nych w ku­frze pod łóż­kiem czy­ni go rów­nym księ­ciu Ba­wa­rii czy diu­ko­wi Nor­man­dii.


  Car­cas­sian w mil­cze­niu i z wy­raź­ną nie­chę­cią ski­nął gło­wą i po­pro­wa­dził ry­ce­rza w głąb domu, po dro­dze ci­chym gło­sem wy­da­jąc dys­po­zy­cje służ­bie.


  Roz­sie­dli się w jed­nym z po­koi, urzą­dzo­nym w ty­po­wym ita­lij­skim, miesz­czań­skim sty­lu, do któ­re­go Fil­le­gan na­brał od­ra­zy, kie­dy nie­mal to samo ze­sta­wie­nie zo­ba­czył w ko­lej­nym domu, jak­by od­ci­śnię­te z tej sa­mej men­nicz­nej pra­sy. Me­ble – oczy­wi­ście ge­da­nij­skie albo ike­ań­skie. Na ścia­nie albo ki­lim ab­ba­kań­ski, albo gra­fi­ka mi­strza Kłus­sa­ka, z nie­od­łącz­ny­mi koń­mi na pa­stwi­sku (za­pew­ne ar­ty­sta ko­chał te isto­ty mi­ło­ścią pla­to­nicz­ną i śle­pą, bo z koń­ską ana­to­mią był na moc­ny ba­kier). Świe­ce na sto­le osa­dzo­ne w lich­ta­rzu utrzy­ma­nym w sty­lu rat deco, czy­li z trzy­ma­ją­cy­mi mi­secz­ki wą­tły­mi po­sta­cia­mi bar­dziej przy­po­mi­na­ją­cy­mi po­wy­krę­ca­ne ar­tre­ty­zmem szczu­ry niż lu­dzi.


  Dal­sze oglę­dzi­ny prze­rwa­ło wresz­cie po­ja­wie­nie się dzba­na i kie­li­chów, wnie­sio­nych przez sta­rą słu­żą­cą. Na wi­dok ry­ce­rza unio­sła brew w wy­ra­zie dez­apro­ba­ty, po­sta­wi­ła na­czy­nia na sto­le i skło­niw­szy się Car­cas­sia­no­wi, wy­szła z po­ko­ju.


  – No, to nie­lek­ko tu ma­cie z bi­sku­pa­mi – za­czął Fil­le­gan, gdy już spłu­kał pierw­szy kurz – sko­ro na ra­dzie miej­skiej wy­mo­gli za­kaz pa­so­wa­nia nie­bosz­czy­ków...


  Ku­piec spo­chmur­niał jesz­cze bar­dziej. Ba­wił się swo­im kie­li­chem, wo­dząc pal­cem po kra­wę­dzi szkła.


  – Do sa­me­go pa­so­wa­nia to by się tu nie­je­den flo­rent­czyk zna­lazł, si­gnio­re Fil­le­gan – od­parł cierp­ko. – Raj­ców moż­na ku­pić, dla nie­bosz­czy­ka ojca uchwa­łę na je­den pa­cierz uchy­lić. Ale oj­ciec, świeć Pa­nie nad jego du­szą, z han­dlu suk­nem był nie­za­do­wo­lo­ny, to i po ci­chu li­chwą się trud­nił. I jak przy­szło co do cze­go, to się oka­za­ło, że jed­nak wca­le nie tak po ci­chu, sko­ro wszy­scy o tym wie­dzą. A nikt tu nie za­ry­zy­ku­je rów­no­cze­sne­go na­ra­że­nia się raj­com i Ko­ścio­ło­wi – cią­gnął ku­piec, cał­kiem już po­nu­ry. – Zwłasz­cza Ko­ścio­ło­wi, bo ten na li­chwę cię­ty jak na mało co. I jak­by się spra­wa wy­da­ła, to taki flo­rent­czyk ży­cia już by w mie­ście nie miał, oby­wa­tel­stwo ode­bra­ne, może by i do wię­zie­nia tra­fił albo na ga­le­ry? Na szczę­ście Mon­te­pas­chi mi was wy­szu­kał w od­po­wied­nią porę. – Wes­tchnął, przy­su­wa­jąc so­bie dzban z wi­nem. Na­peł­nił kie­lich i wy­pił za­war­tość jed­nym dłu­gim ły­kiem. – Chodź­my, pa­nie ry­ce­rzu, chodź­my wresz­cie, bo mnie to wy­cze­ki­wa­nie na szczę­śli­wy fi­nał cał­kiem zja­da. Kończ­my, płać­my i po­tem pij­my. Ja sta­wiam.


  Fil­le­gan z nie­chę­cią wstał od sto­łu. Jesz­cze by wy­pił kie­lich czy dwa.


  – To gdzie de­li­kwent, zna­czy oj­ciec?


  Car­cas­sian wska­zał pod­ło­gę.


  – Tam.


  Ru­szy­li w stro­nę we­wnętrz­ne­go, ciem­ne­go po­dwór­ca, gdzie ukry­te były scho­dy do piw­nic. Jak spod zie­mi wy­chy­nął Du­en­da­in z po­chod­nią i łu­czy­wem. Oj, bę­dziesz ty wkrót­ce „mo­ści Ca­po­di­mon­te”, bę­dziesz – po­my­ślał Fil­le­gan z za­zdro­ścią. Du­en­da­in był niby mło­dy wilk, go­tów na wszyst­ko, byle od­nieść suk­ces.


  – A jak zdo­ła­łeś utrzy­mać ta­jem­ni­cę? – spy­tał kup­ca. – I co z po­grze­bem?


  Car­cas­sian wzru­szył ra­mio­na­mi, wal­cząc z za­rdze­wia­łym zam­kiem osa­dzo­nym w gru­bych dę­bo­wych drzwiach. Ten sta­wiał opór, jak­by od jego nie­ugię­to­ści za­le­ża­ło czy­jeś ży­cie.


  – A mo­głem – od­parł krót­ko. – Jak­by od do­cho­wa­nia se­kre­tu za­le­żał los spad­ku w znacz­nej wy­so­ko­ści, też byś się wy­si­lił i po­tra­fił, pa­nie Fil­le­ga­nie. Tyle, że udzia­łow­ców w sche­dzie po ro­dzi­cie­lu zro­bi­ło się wię­cej... – do­dał z nie­we­so­łą miną. – Świat cał­kiem ze­szedł na psy, nikt za dar­mo w ję­zyk gryźć się nie bę­dzie.


  Prze­rwał, za­klął z iry­ta­cją, bo za­mek nie pusz­czał.


  – Tuż przed śmier­cią ojca do­ga­da­łem się z za­przy­jaź­nio­nym pa­dre od świę­tej Ku­ne­gun­dy Pa­ta­taj. Dał na­masz­cze­nie, dziś, jak wszyst­ko do­brze pój­dzie, da dru­gie, ofi­cjal­ne. Kryp­ta w ko­ście­le u nie­go też już wy­ku­pio­na. Tyl­ko speł­nić sy­now­ski obo­wią­zek, spa­dek wziąć i... – Car­cas­sian moc­nym szarp­nię­ciem ode­mknął drzwi i pierw­szy znik­nął w mrocz­nym wnę­trzu.


  Jak się oka­za­ło, ze­szli do ka­ta­kumb nie gor­szych niż te wa­ty­kań­skie, tyle że cia­śniej­szych. Spi­ral­ny­mi scho­da­mi po­dą­ża­li co­raz ni­żej, mi­ja­li drzwi wio­dą­ce do ta­jem­nych po­miesz­czeń, omia­ta­li wil­got­ne ścia­ny z pa­ję­czyn, dep­cząc w ciem­no­ściach nie­ostroż­ne gry­zo­nie, a na­wet tru­chło ja­kie­goś nie­to­pe­rza, któ­ry zna­lazł w tych pod­zie­miach sen wiecz­ny za­miast zi­mo­we­go.


  Śmierć tego ostat­nie­go przy­wio­dła Fil­le­ga­na do pew­nej po­nu­rej kon­sta­ta­cji. Wci­śnię­ty po­mię­dzy pro­wa­dzą­ce­go kup­ca a Du­en­da­ina był wła­ści­wie bez­bron­ny, ska­za­ny na ich ła­skę. A co bę­dzie, je­śli ci dwaj ze­chcą – po do­peł­nie­niu ce­re­mo­nii – w tym­że cia­snym ko­ry­ta­rzy­ku zli­kwi­do­wać nie­wy­god­ne­go świad­ka? Po­ma­cał rę­ko­jeść mie­cza, pró­bu­jąc so­bie do­dać otu­chy, ale przy­by­ło jej tyle co nic, a za dru­gim się­gnię­ciem tra­fił nie na miecz, tyl­ko na szorst­ką ścia­nę i zdarł so­bie skó­rę z knyk­ci.


  Byli już chy­ba w po­ło­wie dro­gi do ostat­nie­go krę­gu pie­kieł, gdy su­kien­nik za­trzy­mał się wresz­cie przed ko­lej­ny­mi drzwia­mi. Oświe­tlił je, wes­tchnął cięż­ko i od­wró­cił się do scho­dzą­cych za nim.


  – Du­en­da­in, zo­stań tu – na­ka­zał chło­pa­ko­wi. – A my chodź­my, pa­nie, miej­my to już za sobą. I... – za­wa­hał się na mo­ment, przez jego twarz prze­mknął chmur­ny cień, choć może była to tyl­ko ilu­zja spo­wo­do­wa­na chy­bo­ta­niem pło­mie­nia świe­cy – nie dziw­cie się ni­cze­mu. My tu, w mie­ście, ła­twe­go ży­cia nie mamy.


  Zda­ło się, że w sło­wach Car­cas­sia­na po­ja­wił się tłu­mio­ny jęk. Ku­piec się­gnął po ko­lej­ny klucz, po czym pchnął drzwi.


  We­szli do nie­wiel­kie­go po­miesz­cze­nia przy­po­mi­na­ją­ce­go kryp­tę, choć ra­czej wy­glą­dem niż za­pa­chem, bo­wiem ta­kie­go smro­du, jaki tu pa­no­wał, Fil­le­gan ni­g­dy do­tąd nie do­świad­czył – a miał sto­sow­ne po­rów­na­nie, bo­wiem po­śród roz­licz­nych pe­re­gry­na­cji mógł po­chwa­lić się i tą, któ­ra za­wio­dła go na pa­ry­ski Pere La­cha­ise, gdzie nie­jed­ną noc spę­dził w to­wa­rzy­stwie fle­ci­sty Cho­pi­ni­nie­go. Gruź­li­ca ode­bra­ła mu­zy­ko­wi ży­cie, a pro­ce­su­ją­ca się o ma­ją­tek część ro­dzi­ny – czu­ją­ca się po­krzyw­dzo­ną w roz­dzia­le tych kil­ku so­li­dów, któ­re zo­sta­ły po zmar­łym – wzię­ła ser­ce w za­staw, póki ich rosz­cze­nia nie zo­sta­ną za­spo­ko­jo­ne. Choć więc fle­ci­sta spo­czy­wał w kryp­cie ra­zem ze swo­im uko­cha­nym in­stru­men­tem, to jęki do­bie­ga­ją­ce z trum­ny zda­wa­ły się świad­czyć, że wciąż mu cze­goś bra­ku­je do ci­szy wiecz­ne­go od­po­czyn­ku.


  Po­miesz­cze­nie było nie­mal pu­ste, choć kie­dyś mu­sia­ło tu le­ża­ko­wać wino w becz­kach. Wciąż wi­dać było śla­dy i po­dłuż­ne wy­żło­bie­nia w po­sadz­ce pod ścia­na­mi. Po­środ­ku stał ja­kiś me­bel, w chy­bo­tli­wym świe­tle po­je­dyn­czej świe­cy przy­po­mi­na­ją­cy łoże. Do­pie­ro gdy wzrok przy­zwy­cza­ił się do pół­mro­ku, a może po pro­stu ku­piec za­pa­lił od­po­wied­nią licz­bę świec na ścia­nach, Fil­le­gan po­jął, że oglą­da na­kry­tą bia­łym płót­nem... trum­nę na ka­ta­fal­ku.


  Car­cas­sian prze­że­gnał się za­ma­szy­ście i zsu­nął ma­te­riał z trum­ny. Po­tem tar­gnął wie­ko i od­sta­wił je na bok, pod ścia­nę.


  Ry­ce­rzo­wi, któ­ry po­chy­lił się ku jej wnę­trzu, za­par­ło dech. Mie­dzia­na skrzy­nia nie­mal po brze­gi wy­peł­nio­na była pły­nem o ciem­nej orze­cho­wej bar­wie, skrzep­nię­tym w nie­ru­cho­mą po­wierzch­nię. To stąd roz­no­sił się ów kosz­mar­ny za­pach. Nie­bosz­czyk, na­wet je­że­li spo­czy­wał w środ­ku, nie był wi­docz­ny.


  – Trze­ba go wy­jąć. – Fil­le­gan od­stą­pił pod ścia­nę, gdzie wo­nie były nie­co słab­sze albo też wen­ty­la­cja lep­sza. – Nic że­ście nie przy­go­to­wa­li? To jak mam wy­ko­nać swo­ją ro­bo­tę?


  Car­cas­sian miał minę dłu­go bi­te­go psa, któ­ry w do­dat­ku wie, że jest win­ny.


  – Wy­bacz­cie, pa­nie, dla­te­go nie uprze­dza­łem – stęk­nął. – Oj­ciec chciał zo­stać pa­so­wa­ny, za­nim cał­kiem się ro­zej­dzie, ale zmar­ło mu się nie­ocze­ki­wa­nie szyb­ko, ta spra­wa z li­chwą nie po­zwo­li­ła mi speł­nić jego woli od ręki... Zna­jo­my, któ­ry kie­dyś po­padł w po­dob­ne ta­ra­pa­ty, do­ra­dził mi cu­dow­ny kon­ser­want, tyl­ko skład­ni­ki chy­ba zmie­sza­łem w złych pro­por­cjach. – Ku­piec za­sę­pił się i za­milkł.


  Fil­le­gan pod­szedł do trum­ny i przyj­rzał się za­war­to­ści. Nie­bosz­czyk na­dal spo­czy­wał w głę­bi­nach ta­jem­ni­cze­go roz­two­ru, z któ­rych nie wy­sta­wał na­wet czu­bek nosa.


  – Bę­dziesz pa­so­wał, pa­nie ry­ce­rzu? – Car­cas­sian wy­da­wał się za­nie­po­ko­jo­ny mil­cze­niem swe­go go­ścia.


  Fil­le­gan z nie­chę­cią ski­nął gło­wą, wciąż ob­cho­dząc trum­nę ze zwło­ka­mi. Le­piej bym zro­bił – po­my­ślał – wra­ca­jąc do Wake i ob­da­rza­jąc szla­chec­twem za­bi­te przez Ay­er­mi­ne’a wiel­błą­dy.


  Wi­zja wiel­błą­dów-ry­ce­rzy roz­rzew­ni­ła go. W ką­ci­kach oczu po­czuł łzy... A może to nie wiel­błą­dy, tyl­ko wspo­mnie­nie ro­dzin­ne­go Wake? W każ­dym ra­zie chwi­lę ze­szło, za­nim przy­po­mniał so­bie o py­ta­niu Car­cas­sia­na.


  – Jak tyl­ko go wyj­mie­my. A z do­ku­men­ta­mi to co, pew­nie bę­dziesz chciał daty wstecz­nie sta­wiać, co? – Wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści, prze­sta­wia­jąc się na han­dlo­we my­śle­nie. – Bo do prze­stęp­stwa się prze­cież nie przy­znasz...?


  Su­kien­nik ski­nął gło­wą.


  – Czy to moja wina, że raj­cy po­za­mie­nia­li się na łby z ba­ra­na­mi? – od­parł, cięż­ko wzdy­cha­jąc. – Jak świat świa­tem, ku­po­wa­ło się szla­chec­two, choć ra­czej za ży­cia, nie po śmier­ci. Inna spra­wa, jak świat świa­tem, ku­piec był kup­cem, a wło­ścia­nin wło­ścia­ni­nem, je­den dru­gie­mu rzad­ko wcho­dził w pa­ra­dę i do­pie­ro te nowe cza­sy wszyst­ko po­wyw­ra­ca­ły do góry no­ga­mi. Sami wi­dzi­cie, pa­nie, co to się po­ro­bi­ło – gorz­ko rzekł Car­cas­sian. – He­re­ty­ka z gro­bu wy­ko­pać tyl­ko po to, żeby go ce­re­mo­nial­nie na sto­sie spa­lić wol­no, a na­wet za­le­ca się, tak ga­da­ją bi­sku­pi. A zwy­czaj­ne­go, próż­ne­go i ma­jęt­ne­go kup­ca nie wol­no. I gdzie tu lo­gi­ka?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi, mach­nął z re­zy­gna­cją ręką.


  – No i przyj­dzie mi, jak już zro­bi­cie swo­je i bez­piecz­nie znik­nie­cie z wi­do­ku, od­kryć scho­wa­ne w skryt­ce pa­pie­ry, że oj­ciec do­bre dwa lata temu zo­stał ry­ce­rzem i szlach­ci­cem, tyl­ko z ja­kichś ta­jem­ni­czych po­wo­dów albo star­czej de­men­cji za­po­mniał i do­ma­gał się tego w te­sta­men­cie ode mnie. Urzęd­ni­cy w ma­gi­stra­cie nie ta­kie dzi­wa wi­dy­wa­li, więc za parę flo­re­nów przy­mkną oko, i wte­dy obaj z oj­cem wresz­cie ode­tchnie­my.


  Fil­le­gan wciąż przy­pa­try­wał się trum­nie. A pre­cy­zyj­niej rzecz bio­rąc, usi­ło­wał prze­bić spoj­rze­niem ciem­ną po­wierzch­nię pły­nu. Po­bież­na ana­li­za ujaw­ni­ła je­dy­nie ogrom­ne­go pa­ją­ka, któ­ry uto­pił się przy kra­wę­dzi i ster­czał gro­te­sko­wo z od­nó­ża­mi wy­sta­ją­cy­mi po­nad po­wierzch­nię. Nie­bosz­czy­ka nie uda­ło się wy­ło­wić spoj­rze­niem.


  – A on tam cho­ciaż jest? – spy­tał z po­wąt­pie­wa­niem, od­su­wa­jąc się nie­co od skrzy­ni, któ­rą od we­wnątrz, na gra­ni­cy po­zio­mu wy­peł­nia­ją­cej ją cie­czy, po­kry­wa­ły ja­kieś zie­lo­no­sza­re wy­brzu­sze­nia i li­sza­je. – Pa­pie­ry wy­sta­wić nie pro­blem, jed­nak co do ra­mion, wo­lał­bym wie­dzieć, że oj­ciec pań­ski je po­sia­da, ro­zu­miesz, Car­cas­sian...


  Ku­piec wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Prze­cież i tak go po­cho­wam. Ry­ce­rzu, na upar­te­go po­trzeb­ny jest mi pa­pier, resz­tę czy­nię dla spo­ko­ju du­cha... Ale ma ra­mio­na – rzekł uspo­ka­ja­ją­co, to­nem, któ­ry tyl­ko po­twier­dził oba­wy Fil­le­ga­na. – To zna­czy, miał jesz­cze ja­kieś dzie­sięć dni temu – do­dał, za­gry­za­jąc war­gę. – Zresz­tą, je­śli wie­rzyć w to, co się wy­rwa­ło Du­en­da­ino­wi pod­czas tej za­wie­ru­chy przy go­spo­dzie, je­ste­ście ma­giem. Może by­ście przy­wró­ci­li ojca do sta­nu uży­wal­no­ści? Za­pła­cę. Le­piej by się...


  Ry­cerz ni­g­dy się nie do­wie­dział, co ku­piec miał na my­śli. Prze­pa­dła też nie­by­wa­ła wprost szan­sa zdar­cia z nie­go ostat­nich pa­sków skó­ry, ode­bra­nia mu jego krwa­wi­cy, czy­li wy­łu­ska­nia wszel­kich za­skór­nia­ków. O, Fil­le­gan nie był­by gor­szy w sztu­ce upra­wia­nia ma­gii od in­nych. Miał­by ta­kie same kosz­ty i wy­ni­ki. A su­kien­nik uwie­rzył­by we wszyst­ko. Oczy­ma szcze­rej wia­ry doj­rzał­by ele­fan­ta tam, gdzie człek nie­za­in­te­re­so­wa­ny z tru­dem za­uwa­ży mrów­kę.


  Jak wszyst­kie pięk­ne aspek­ty rze­czy­wi­sto­ści, ten cu­dow­ny sen zo­stał zdra­dziec­ko prze­rwa­ny krzy­ka­mi i ło­mo­ta­mi, któ­re roz­le­gły się gdzieś po­nad ich gło­wa­mi w cze­lu­ści ko­ry­ta­rza wio­dą­ce­go do kryp­ty.


  Car­cas­sian zbladł i sze­ro­ko otwo­rzył usta, jak­by ła­piąc od­dech. Fil­le­gan, zło­rze­cząc, po­ło­żył dłoń na rę­ko­je­ści mie­cza. Je­że­li to zbó­je, za­mie­rzał wal­czyć. W cia­snym po­miesz­cze­niu moż­na się było na­pa­ści opie­rać dłu­go, czas wy­star­cza­ją­cy, aby ha­ła­sy spro­wa­dzi­ły straż miej­ską. Albo cho­ciaż ja­kie­goś za­nie­po­ko­jo­ne­go są­sia­da. Za­ło­żyw­szy, że ku­piec miał ta­kich, któ­rzy nie ze­chcą przy­łą­czyć się do ra­bun­ku.


  – Da się te drzwi za­mknąć od we­wnątrz? – Ry­cerz przy­su­nął się do nich i lu­stro­wał je uważ­nym spoj­rze­niem. Me­ta­lo­we pasy, two­rzą­ce kra­tę, były zbyt rzad­ko uło­żo­ne, ale – na Boga! – prze­cież był to skład z wi­nem, nie wa­row­nia. Na­wet nie praw­dzi­wa kryp­ta za­bez­pie­czo­na przed cmen­tar­ny­mi hie­na­mi.


  Ku­piec po­twier­dził jego oba­wy.


  – Nie, pa­nie, le­piej bę­dzie się nam bro­nić w ko­ry­ta­rzu. Tam, ra­zem z chło­pa­kiem, tro­chę ich na­tnie­my, za­nim zdo­ła­ją się nam do­brać do skó­ry.


  Du­en­da­ina jed­nak w ko­ry­ta­rzy­ku nie za­sta­li. Po­szedł na górę, spraw­dzić – po­my­ślał Fil­le­gan. Sam w każ­dym ra­zie by tak po­stą­pił. Je­że­li no­wi­na oka­że się do­bra, chło­pak mógł się spo­dzie­wać, że coś mu skap­nie, na­wet od ta­kie­go skne­ry jak jego pan. Je­że­li zła – ła­twiej uciec.


  Tym­cza­sem na scho­dach roz­le­gły się gło­sy. Ry­cerz moc­niej ujął miecz.


  – Tu są, pa­no­wie! – roz­legł się nie­co przy­tłu­mio­ny głos Du­en­da­ina. – Hej, pa­nie Car­cas­sian, pa­nie ry­ce­rzu, mamy nie­za­po­wie­dzia­nych go­ści! Od­wie­dzi­li nas straż­ni­cy miej­scy!


  Wście­kły Fil­le­gan opu­ścił miecz.


  – Psia­krew! Tych tyl­ko nam bra­ko­wa­ło! – za­klął ze zło­ścią. Oczy­ma wy­obraź­ni już do­strze­gał sie­bie w tu­tej­szych ka­za­ma­tach. W jed­nych kaj­da­nach ku­piec-prze­stęp­ca, w dru­gich ry­cerz-od­szcze­pie­niec. Pięk­ne to­wa­rzy­stwo. Będą mo­gli so­bie ra­zem przez naj­bliż­szych parę lat zgłę­biać ka­ro­liń­skie ko­rze­nie rodu Wake oraz taj­ni­ki ho­dow­li wiel­błą­dów!


  Stą­pa­nie na­si­li­ło się i wkrót­ce w świe­tle świe­cy nie­sio­nej przez idą­ce­go przo­dem Du­en­da­ina po­ja­wił się ofi­cer stra­ży miej­skiej, a za nim dwóch jego lu­dzi. Wszy­scy ra­zem we­szli do piw­ni­cy, skrzy­wi­li się, gdy do­tarł do nich obrzy­dli­wy fe­tor.


  Na twa­rzy Car­cas­sia­na wy­raź­nie wi­dać było nie­pew­ność i strach. Fil­le­gan zaś po­przy­siągł so­bie, że je­że­li wyj­dzie cało z tej hi­sto­rii, wró­ci kie­dyś do Wake i wznie­sie przy­droż­ną ka­plicz­kę z wi­ze­run­kiem wiel­błą­da. Mogą mieć swo­je ka­plicz­ki ze świąt­ka­mi pro­ści wie­śnia­cy, mogą mieć swo­je świę­te dęby dru­idzi, to cze­mu nie miał­by po­wstać kult dro­ma­de­ry­tów wę­drow­nych? Może na­wet da się na nim za­ro­bić parę gro­szy?


  – Nic­co­lo Car­cas­sian, syn Bar­to­lo­mea, su­kien­nik? – za­czął ofi­cjal­nym to­nem ofi­cer, pod­czas kie­dy jego lu­dzie sta­nę­li po obu stro­nach drzwi i za­mar­li w nie­mym bez­ru­chu. Gdy ku­piec ski­nął gło­wą, ofi­cer tym sa­mym bez­na­mięt­nym to­nem kon­ty­nu­ował: – Na­zy­wam się Guc­ci. Do­tarł do nas do­nos, że we­spół z oj­cem li­chwę upra­wia­cie. A li­chwa za­ka­za­na. Rada dziel­ni­cy przy­sła­ła mnie, by to wy­ja­śnić.


  Ry­cerz dys­kret­nie ode­tchnął. Ku­piec za to, niby le­gen­dar­ny cha­ma­la­ijon, zmie­nił się na twa­rzy, po­czer­wie­niał moc­no.


  – Ani ja, ani mój oj... – Tu urwał, do­tar­ło do nie­go, jak nie­bez­piecz­nie jest po­wo­ły­wać się na zmar­łe­go. – Li­chwa jest za­ka­za­na, i ja to wiem – za­koń­czył więc nie­po­rad­nie.


  Do­wód­ca stra­ży roz­glą­dał się po po­miesz­cze­niu.


  – W isto­cie, jest za­ka­za­na pra­wem, po­nad­to grzech to cięż­ki. – Jego spoj­rze­nie omia­ta­ło pu­ste ścia­ny, aż wresz­cie za­trzy­ma­ło się na trum­nie. – Dla­te­go rada wy­sła­ła nas, by to spraw­dzić. Nikt na ra­zie nie for­mu­łu­je za­rzu­tu, ro­zu­miesz, Car­cas­sian? – Guc­ci pod­szedł do trum­ny, spoj­rzał na nie­ru­cho­me lu­stro zgęst­nia­łe­go pły­nu. – Was, kup­ców, w ogó­le ra­czej dziw­ne trzy­ma­ją się oby­cza­je, zmu­sza­ją­ce do kon­tro­li. Trum­nę wy­peł­ni­łeś ze­psu­tym wi­nem? Po co?


  Fil­le­gan z Car­cas­sia­nem wstrzy­ma­li od­de­chy. Tym­cza­sem ofi­cer na­chy­lił się i wy­cią­gnął pa­lec w stro­nę trum­ny, jak­by chciał skosz­to­wać tego, co uwa­żał za wino... ale do­strzegł pa­ją­ka, od­chy­lił się ze wstrę­tem i chwy­ciw­szy za miecz, pró­bo­wał go wy­ło­wić. Wresz­cie mu się to uda­ło, gdy ze­włok owa­da zna­lazł się na czub­ku ostrza, Guc­ci wy­jął miecz z pły­nu.


  – Na sto głów ba­ra­nich! – Spoj­rzał w zdu­mie­niu na głow­nię mie­cza, któ­ra za­czę­ła się dy­mić. Mach­nął ostrzem, roz­wie­wa­jąc wo­kół smuż­ki dymu. – Co wy w tej trum­nie ma­cie, kwas ja­kiś?


  – Skwa­śnia­ło moc­no – przy­tak­nął su­kien­nik sła­bym gło­sem. – To może ja pój­dę na górę po ja­kąś re­kom­pen­sa­tę, pa­nie ofi­ce­rze?


  – No my­ślę! – wark­nął ofi­cer. Dłu­gą chwi­lę w za­my­śle­niu przy­glą­dał się trum­nie, wresz­cie od­wró­cił wzrok w stro­nę igno­ro­wa­ne­go do­tąd Fil­le­ga­na.


  – Skąd to dro­gi pro­wa­dzą do na­szej Re­pu­bli­ki? – za­gad­nął. – Bo z wy­glą­du wno­szę, że­ście nie­tu­tej­szy?


  – Z Wake, w An­glii – od­parł ry­cerz, nie­co zdzi­wio­ny, że Guc­ci jed­nym spoj­rze­niem roz­po­znał w nim ob­ce­go. Ale, jak wi­dać, stra­że za­cho­wy­wa­ły tu na­le­ży­tą re­pu­bli­kań­ską czuj­ność. – Trze­ba po­zna­wać świat, nie­praw­daż?


  – A pew­nie. – Guc­ci z uzna­niem ski­nął gło­wą. – Na­sza Flo­ren­cja w tym świe­cie to praw­dzi­wa per­ła, war­ta do­strze­że­nia. Po­wia­da­ją, że zo­ba­czyć i umrzeć. – Ofi­cer stuk­nął po­zo­sta­ło­ścią mie­cza w pod­ło­gę. – Mnie­mam, że z za­chwy­tu.


  Tym­cza­sem na scho­dach roz­legł się strasz­li­wy ru­mor. To Car­cas­sian wra­cał w po­śpie­chu na dół, nie ba­cząc, że może so­bie po­ła­mać nogi.


  – No, je­stem – rzekł, po­wstrzy­mu­jąc sa­pa­nie. W ręku trzy­mał spo­rej wiel­ko­ści mie­szek. Po­dał go ofi­ce­ro­wi. Ten nie­mal nie­zau­wa­żal­nym, wy­pra­co­wa­nym ge­stem wsu­nął go w kie­szeń ka­fta­na.


  – To te­raz słu­chaj – za­czął z życz­li­wo­ścią Guc­ci. – Nas tu dzi­siaj nie było. Przyj­dzie­my ju­tro o świ­cie, aby z za­sko­cze­nia spraw­dzić, czy wa­sza ro­dzi­na trud­ni się li­chwą czy nie. Jak coś znaj­dzie­my, na przy­kład kom­pro­mi­tu­ją­ce pa­pie­ry, sam so­bie bę­dziesz wi­nien, poj­mu­jesz?


  Ku­piec po­nu­ro ski­nął gło­wą.


  – Za­cznę ho­do­wać pa­ją­ki, jak już nie będę czym miał pła­cić ła... to jest po­dat­ków.


  Guc­ci po raz pierw­szy uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Nie po­le­cam. Na­sze lo­chy mimo wszyst­ko bez­piecz­niej­sze od ko­ściel­nych. – Ra­zem ze swo­imi ludź­mi oraz od­pro­wa­dza­ją­cym ich Du­en­da­inem znik­nął w ko­ry­ta­rzu.


  – Mon­te­pas­chi twier­dził, żeś wi­zjo­ner, co to w przy­szłość się­ga jak ja, nie przy­mie­rza­jąc, po jabł­ko – rzekł sar­ka­stycz­nie Car­cas­sian, od­cze­kaw­szy, aż kro­ki Guc­cie­go i jego lu­dzi ucich­ną. – Szko­da, że tego na­jaz­du nie zdo­ła­łeś prze­wi­dzieć, ner­wów i ma­jąt­ku mi za­osz­czę­dzić. Przy­szli po ła­pów­kę. I ju­tro też we­zmą do kie­sze­ni, psia­krew!


  Fil­le­gan wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie po­wie­dział kup­co­wi, że im da­lej w przy­szłość, tym wi­zja ja­śniej­sza, a jak z tego wy­ni­ka, szan­se prze­wi­dze­nia cze­goś na dzień na­przód oce­niał jako ze­ro­we.


  – Nie wszyst­ko da się wy­ło­wić z rze­ki przy­szło­ści, tyle śmie­cia nie­sie. Cał­kiem jak wa­sze Arno – od­parł me­ta­fo­rycz­nie. – Prze­oczy­łem ich, fakt. Wi­dzę za to po­wódź, ob­ra­ca­ją­cą wni­wecz to mia­sto.


  Ku­piec ro­ze­śmiał się po­nu­ro.


  – No, strasz mnie po­to­pem. Wiesz cho­ciaż, kie­dy? Może bym się w porę wy­niósł?


  Ry­cerz udał, że się kon­cen­tru­je. Może uda się wy­łu­dzić jesz­cze parę gro­szy?


  – Wi­dzę, że mia­sto na­wie­dzi strasz­li­wa po­wódź. Mury będą upa­dać, fre­ski od­kle­jać się od ścian, wiel­ka tra­ge­dia spad­nie na lu­dzi. Ale moje pro­roc­twa nie mają daty. To może być dziś, ju­tro albo za ty­siąc lat.


  – Jak nie po­tra­fisz po­dać daty, to psu na budę two­je prze­po­wied­nie – wy­ce­dził z gry­zą­cą iro­nią Car­cas­sian. – Arno wy­le­wa co pa­rę­na­ście lat, od­kry­cia nie do­ko­na­łeś. Wra­caj­my do ce­re­mo­nii, w koń­cu po to tu przy­by­łeś.


  Fil­le­gan od­wró­cił się w stro­nę trum­ny wy­peł­nio­nej za­gad­ko­wym pły­nem.


  – Wiesz co, kup­cze – przy­znał wol­no – ja­koś nie czu­ję się na si­łach dzi­siaj pa­so­wać. Zjadł­bym coś, w go­spo­dzie po­sie­dział...


  – Strach od­pę­dził... – zja­dli­wie do­ciął su­kien­nik. – I zwiał czym prę­dzej, psia two­ja mać.


  – Pro­sty ry­cerz ze mnie. Kło­po­ty mi nie­po­trzeb­ne – od­parł szcze­rze Fil­le­gan. – Le­piej spać pod go­łym nie­bem, niż mieć nad gło­wą skle­pie­nie wię­zien­nej celi.


  Car­cas­sian spoj­rzał mu pro­sto w oczy, prze­tarł dło­nią spo­co­ny kark.


  – Do­rzu­cę jesz­cze tro­chę gro­sza, bo co mam ro­bić – rzekł ochry­ple. – Niech bę­dzie moja stra­ta, dam trzy­dzie­ści zło­tych.


  – Trzy­dzie­ści? – ob­ru­szył się ry­cerz. – Trzy­dzie­ści to so­bie...


  – Trzy­dzie­ści zło­tych flo­re­nów – uciął dys­ku­sję ku­piec, się­ga­jąc pod ka­ftan, żeby się po­dra­pać. – Sły­szę Du­en­da­ina, przy nim nie będę dys­ku­to­wać. Bierz, co daję, albo idź precz.


  Ry­cerz wes­tchnął z nie­chę­cią.


  – I po­my­śleć, że za chwi­lę sta­nie­my się so­bie rów­ni. Ja, po­to­mek ce­za­rów w bocz­nej li­nii...


  – Bar­dzo bocz­nej – wark­nął su­kien­nik, spo­glą­da­jąc na chło­pa­ka, któ­ry wszedł do środ­ka. – Nie mar­nuj­cie cza­su, pa­nie. Cały dzień dziś tra­cę na za­ła­twie­nie tej spra­wy, in­te­re­su po­moc­nik pil­nu­je, a jak pal­nie ja­kąś głu­po­tę? To jesz­cze bar­dziej strat­ny będę... Za dużo tego wszyst­kie­go na mo­jej gło­wie.


  – A jak za­mier­za­cie to zro­bić? – za­in­te­re­so­wał się Fil­le­gan. – Bo po tym, jak Guc­ci stra­cił miecz, to ja wolę być da­le­ko stąd, kie­dy bę­dzie­cie nie­bosz­czy­ka ojca przy­go­to­wy­wać do ce­re­mo­nii.


  Car­cas­sian uśmiech­nął się lek­ko. Wy­szedł na chwi­lę z kryp­ty, wró­cił z nie­wiel­kim oskar­dem. Pod­szedł do prze­ciw­le­głej ścia­ny i przy­klęk­nąw­szy, kil­ka­krot­nie sil­nie ude­rzył w pod­ło­gę, od­sła­nia­jąc mrocz­ną cze­luść.


  – Świę­tej pa­mię­ci oj­ciec uwa­żał, że nie za­szko­dzi ostat­nie, pu­ste, po­miesz­cze­nie za­mu­ro­wać. Tam spu­ści­my kon­ser­want.


  Wspól­ny­mi si­ła­mi prze­chy­li­li trum­nę, uwa­ża­jąc, by ani kro­pla nie pry­snę­ła w ich stro­nę.


  – Czyń­cie swą po­win­ność, ry­ce­rzu – wy­stę­kał Car­sas­sian, gdy opróż­nio­na z pły­nu trum­na spo­czę­ła z po­wro­tem na ka­ta­fal­ku. Do­łą­czył do Du­en­da­ina, któ­ry za drzwia­mi opróż­niał żo­łą­dek.


  Rów­nież Fil­le­gan z tru­dem pa­no­wał nad skur­cza­mi trze­wi. Nie­bosz­czyk znaj­do­wał się wciąż w sta­nie po­zwa­la­ją­cym na roz­po­zna­nie w nim ma­jęt­ne­go kup­ca. Za­cho­wał ludz­kie ce­chy, w ry­sach po­ciem­nia­łej twa­rzy wciąż do­strzec moż­na było god­ność i pe­wien ma­je­stat. Lecz woń, jaką wo­kół sie­bie roz­ta­czał, była gor­sza od za­pa­chu pie­kiel­nej siar­ki.


  Ry­cerz uniósł miecz w drżą­cej ręce. I nadał Bar­to­lo­meo Car­cas­sia­no­wi, kup­co­wi za ży­cia, szla­chec­two i wpro­wa­dził do sta­nu ry­cer­skie­go w nie­bie – cho­ciaż nie bar­dzo wie­dział, na co mu ty­tuł i za­szczy­ty tam, gdzie po­noć wszy­scy są so­bie rów­ni. Po czym wy­szedł z kryp­ty i do­łą­czył do Car­cas­sia­na i Du­en­da­ina, któ­rzy aku­rat prze­ży­wa­li na­wrót szar­pią­cych sen­sa­cji.


  – Z pa­pie­ra­mi to już ja­koś pój­dzie – rzekł ku­piec w chwi­lę póź­niej, ocie­ra­jąc usta. – Du­en­da­in, za­pro­wadź pana ry­ce­rza na po­ko­je, ja tyl­ko po­ga­szę świe­ce i do­łą­czę.


   


  ***


  Pełna sa­kiew­ka mile cią­ży­ła w kie­sze­ni ka­fta­na, a nogi nie­co za­wo­dzi­ły Fil­le­ga­na w mar­szu, bo na sam ko­niec go­spo­darz oka­zał się czło­wie­kiem nie­zbyt może hoj­nym, ale i nie ską­pym, wina dla ule­cze­nia żo­łąd­ko­wych bo­le­ści nie po­ża­ło­wał, a do je­dze­nia małe co nie­co tak­że się zna­la­zło.


  Ja­koś wy­plą­tał się z miej­skie­go kwar­ta­łu i do­tarł do bra­my, a na­wet bez tru­du prze­kro­czył ją, opusz­cza­jąc Flo­ren­cję, od­pro­wa­dza­ny le­ni­wym spoj­rze­niem straż­ni­ków za­głę­bio­nych w ży­wej dys­ku­sji na te­mat wdzię­ków pew­nej ró­ża­no­li­cej Flo­ri­ny.


  Z praw­dzi­wą ulgą opusz­czał to mia­sto. Być może war­to je było zo­ba­czyć i umrzeć, ale Fil­le­gan miał w tej kwe­stii od­mien­ne zda­nie: le­piej je zo­ba­czyć i żyć. A to wca­le nie wy­da­wa­ło się ta­kie pew­ne, wo­lał więc nie cze­kać, aż uszczę­śli­wio­ny Car­cas­sian do­trze do ma­gi­stra­tu.


  Za­sta­na­wiał się na­wet, czy nie za­ku­pić za część flo­re­nów Bu­ce­fa­ła Dru­gie­go, ja­kie­goś wier­ne­go ka­ru­sa, któ­ry w osta­tecz­no­ści go­tów bę­dzie od­dać ży­cie za swe­go ry­ce­rza. Jed­nak wciąż nie mógł zdo­być się na roz­sta­nie z no­wiut­ki­mi zło­ty­mi mo­ne­ta­mi. Osta­tecz­nie, do Pi­stoi dro­ga nie­da­le­ka, let­nia po­go­da do­pi­sy­wa­ła, wino przy­jem­nie szu­mia­ło w gło­wie...


  Tra­pi­ła go je­dy­nie myśl, że fa­tal­nie prze­ga­pił oka­zję do wzbo­ga­ce­nia się. Otóż, bę­dąc już dość da­le­ko od mia­sta, cał­kiem nie w porę uświa­do­mił so­bie, że pa­ry­scy aka­de­mi­cy mo­gli­by wy­su­płać parę gro­szy za re­cep­tu­rę tego ta­jem­ni­cze­go kon­ser­wan­tu, w któ­rym su­kien­nik pła­wił swe­go ojca. Za­iste nie­zwy­kłą sub­stan­cję spo­rzą­dził ku­piec, sko­ro cia­ło nie­bosz­czy­ka, ze dwa ty­go­dnie w niej spo­czy­wa­ją­ce, le­piej się mia­ło od głow­ni mie­cza ma­ją­cej kon­takt z cie­czą le­d­wie przez chwi­lę. Kto wie, może da­ło­by się zna­leźć ja­kieś za­sto­so­wa­nie tego wy­na­laz­ku w sztu­ce wo­jen­nej albo prze­myt­ni­czej?


  – Psia! – za­klął. Nie, nie wró­ci do mia­sta. Car­cas­sian może tra­fić na zły hu­mor urzęd­ni­ka w ma­gi­stra­cie albo Guc­ci coś od­kry­je, albo Ko­ściół znaj­dzie ja­kiś pre­tekst do ka­sa­ty ma­jąt­ku... Nie, le­piej nie co­fać się z ob­ra­nej dro­gi. A kup­ca trze­ba za­cho­wać w pa­mię­ci, skon­tak­to­wać się za ja­kiś czas, kie­dy spra­wa przy­schnie. Tyl­ko czy ten bę­dzie pa­mię­tał, gdzie w re­cep­tu­rze Mon­te­pas­chie­go po­peł­nił błąd? Bo ina­czej se­kret tej nie­zwy­kłej sub­stan­cji, szyb­ciej zja­da­ją­cej mie­cze niż ludz­kie cia­ło, może za­gi­nąć na wie­ki!


   


  ***


  Toska­nia sły­nie z ła­god­nych, le­si­stych pa­gór­ków, po­śród któ­rych wiją się dro­gi tej kra­iny mle­kiem i mio­dem pły­ną­cej. I kie­dy trakt wio­dą­cy do Pi­stoi za­krę­cił wo­kół jed­ne­go z ta­kich wznie­sień, może nie­co bar­dziej im­po­nu­ją­ce­go od po­zo­sta­łych, zwień­czo­ne­go od­sło­nię­tą, bia­ło lśnią­cą w słoń­cu ska­łą po­roz­sz­cze­pia­ną niby ko­ro­na... – Fil­le­gan po­czuł nie­prze­par­tą ocho­tę uło­że­nia kil­ku strof wier­sza na cześć zło­tych flo­re­nów bez­piecz­nie spo­czy­wa­ją­cych w sa­kiew­ce. Po­etyc­kie fra­zy jęły się uno­sić nad jego gło­wą niby au­re­ola, kon­tra­punk­to­wa­ne słod­kim cuk, cuk ptac­twa... kie­dy na­raz po­sły­szał do­bie­ga­ją­ce z tyłu gło­śne sze­le­sty.


  Od­ru­cho­wo chwy­cił się za kie­szeń ka­fta­na. Tym ra­zem miał­by co od­dać w imię świę­te­go spo­ko­ju i dla wspo­mo­że­nia ubo­gich, jed­nak po­ko­jo­we my­śli ustą­pi­ły na­gle bru­tal­nej chę­ci mor­du każ­de­go, kto ze­chciał­by mu ode­brać z ta­kim tru­dem zdo­by­tą za­war­tość sa­kiew­ki.


  Do­pie­ro po se­kun­dzie do­tar­ło do nie­go, że zbó­je tym ra­zem mogą chcieć nie jego flo­re­nów, lecz ży­cia! Mógł ich na­słać Car­cas­sian, ten zaś miał­by mo­tyw. Mó­wiąc wprost: bar­dzo do­bry mo­tyw. Lasy i ba­gna Eu­ro­py peł­ne były ta­kich mil­czą­cych mo­ty­wów.


  A trakt, jak zwy­kle, był pu­sty. Fil­le­gan wy­jął miecz, spo­dzie­wa­jąc się naj­gor­sze­go. Nie ucie­kał, bo pa­mię­tał, że po­przed­nim ra­zem zbó­je od­cię­li mu dro­gę z obu stron, co pew­nie było tu­tej­szym oby­cza­jem. Już wo­lał po­ty­kać się na ubi­tej zie­mi.


  Krza­ki sze­le­ści­ły co­raz gło­śniej po le­wej stro­nie. Wresz­cie wy­ło­nił się z nich... zzia­ja­ny Du­en­da­in.


  – Bie­głem na skró­ty, byle was do­go­nić, pa­nie – wy­dy­szał.


  – A ty tu cze­go? – zdu­miał się Fil­le­gan, wsu­wa­jąc miecz do po­chwy, bo ra­czej na­le­ża­ło wąt­pić, aby ku­piec wy­słał chło­pa­ka w roli mor­der­cy. – Zno­wu mnie stra­szysz. Car­cas­sian za­po­mniał wy­pła­cić mi pre­mię? Prze­ga­pił coś w pa­pie­rach? A może cię wy­gnał? No, tego się na­le­ża­ło po nim spo­dzie­wać – do­dał z iro­nicz­nym uśmie­chem. Tak, o kup­cach miał wy­ro­bio­ne zda­nie...


  Du­en­da­in skrzy­wił się w gry­ma­sie nie­skry­wa­nej zło­ści.


  – Sam od­sze­dłem. Przy nim do ni­cze­go nie doj­dę, tyl­ko się wrzo­dów i gon­ki na­ba­wię. Chcę zo­stać ry­ce­rzem i ma­giem, pa­nie, jak wy. Chcę wę­dro­wać z wami. – Chło­piec spoj­rzał z na­dzie­ją na Fil­le­ga­na.


  Ry­cerz ro­ze­śmiał się gło­śno, pla­snął dłoń­mi o uda.


  – A to do­bre – rzekł, gdy już się uspo­ko­ił. – Pie­nią­dze masz? Nie masz. No to cię nie pa­su­ję. Zresz­tą – do­dał, iro­nicz­nie przy­glą­da­jąc się wciąż za­sa­pa­ne­mu chło­pa­ko­wi – mło­dy je­steś, mo­żesz po­cze­kać. A ja wę­dru­ję sa­mot­nie. Le­piej się przy­łącz do ja­kie­goś han­dla­rza wi­na­mi albo ter­mi­nuj u me­dy­ku­sa.


  Nie oglą­da­jąc się, ru­szył da­lej. Du­en­da­in to­wa­rzy­szył mu niby cień, po­zo­sta­jąc o dwa kro­ki w tyle. I tak zmie­rza­li w stro­nę Pi­stoi, póki za nimi nie roz­legł się gło­śny tur­kot wo­zów. Ry­cerz zszedł na sam skraj trak­tu, obej­rzał się na mło­dzia­ka – ten jed­nak znik­nął, mu­siał wsko­czyć na je­den z we­hi­ku­łów. Ko­lum­na sze­ściu wo­zów wkrót­ce znik­nę­ła za za­krę­tem.


  No i z Bo­giem – po­my­ślał Fil­le­gan. Nie po­trze­bo­wał to­wa­rzy­sza dar­mo­zja­da. Miło było po­słu­chać nie­prze­ry­wa­ne­go ni­czy­im ga­dul­stwem śpie­wu ptac­twa, uło­żyć ja­kiś rym... po­ma­cać trzy­dzie­ści zło­tych mo­net przez ka­ftan... doj­rzeć do de­cy­zji zmar­no­wa­nia paru gro­szy na ja­kieś ja­dło...


  – Nie je­ste­ście aby głod­ni, pa­nie? – spy­tał Du­en­da­in, od­kle­ja­jąc się od pnia drze­wa, za któ­rym się ukry­wał, cze­ka­jąc, aż ry­cerz po­ko­na za­kręt. – Bo jak­by co... – Szyb­kim ru­chem zza ple­ców wy­cią­gnął upie­czo­ne­go kur­cza­ka.


  Fil­le­gan od­mó­wił gniew­nym ru­chem gło­wy. Był wście­kły, bo chło­piec zma­te­ria­li­zo­wał się ze sma­ko­wi­cie pach­ną­cym mię­si­wem niby dia­beł cze­ka­ją­cy, aż ry­ce­rzo­wi za­cznie kru­czeć w brzu­chu i bę­dzie go­tów pod­pi­sać cy­ro­graf.


  – Jedz­cie, pa­nie, bo się zmar­nu­je. Sam nie dam rady. – Chło­pak po­now­nie pod­su­nął pie­czy­ste w jego stro­nę.


  – No, jak­by się mia­ło zmar­no­wać, to ow­szem. – Ry­cerz w po­dzię­ce ski­nął gło­wą i urwał so­czy­ste od tłusz­czu udko. Za­czął jeść. Ni­g­dy nie miał zbyt sil­nej woli. A jesz­cze so­bie po­gło­du­je. To aku­rat było pro­ste do prze­wi­dze­nia, nie wy­ma­ga­ło żad­nych pro­ro­czych wi­zji.


  – Sami wi­dzi­cie, pa­nie, na gierm­ka się nadam – rzekł Du­en­da­in po chwi­li, ocie­ra­jąc usta. – I wiem ta­kie rze­czy, że ho! Nie­je­den by chciał znać po­dob­ne se­kre­ty. Na przy­kład Car­cas­sian ma skryt­kę w su­fi­cie. Jak­by co...


  Fil­le­gan spoj­rzał na nie­go niby stro­fu­ją­co, ale bacz­nie nad­sta­wia­jąc ucha.


  – Praw­dzi­wy szla­chet­ny ry­cerz nie roz­ma­wia z peł­ny­mi usta­mi... – rzekł jed­nak.


  – Ja na­praw­dę umiem nie tyl­ko kraść kury – od­parł (z peł­ny­mi usta­mi) Du­en­da­in. – A ry­ce­rzem jesz­cze nie je­stem – do­dał przy­tom­nie. – Nie to co wy, pa­nie...


  Fil­le­ga­no­wi kęs kury sta­nął w gar­dle.


  – Bę­dziesz po­ścić przez trzy dni – za­rzą­dził, po­ko­nu­jąc dła­wie­nie. – Kan­dy­da­ci na ry­ce­rza mu­szą przejść cięż­kie pró­by.


  Du­en­da­in wy­glą­dał, jak­by za­raz miał się roz­pła­kać. Trzy­mał w ręku reszt­ki kur­cza­ka i nie wie­dział, co z nimi zro­bić.


  – To mam za­cząć od za­raz?


  Ry­cerz za­prze­czył nie­znacz­nym ru­chem gło­wy.


  – Za­czy­nasz od ju­trzej­sze­go świ­tu. A na ra­zie – po­pa­trzył na pie­czy­ste w ręku – za­dbaj, do­bry gierm­ku, o moje ju­trzej­sze śnia­da­nie. Do Pi­stoi dro­ga nie­da­le­ka, lecz za­pew­niam, o pu­stym żo­łąd­ku je­stem nie­zno­śny i ran­kiem dro­ga bę­dzie się nam dłu­żyć ni­czym wy­pra­wa Mar­co Polo.


  Du­en­da­in nie cze­kał na dal­szy ciąg pro­roctw swe­go no­we­go pryn­cy­pa­ła, już biegł w stro­nę ko­lej­nych nad­jeż­dża­ją­cych wo­zów, któ­re tur­ko­ta­ły gdzieś za za­krę­tem, jesz­cze nie­wi­docz­ne. Do­tar­ło do nie­go, że na kra­dzio­nych kur­cza­kach i po­stach się nie skoń­czy, że tra­fił z desz­czu pod ryn­nę.


  Ale bę­dzie to cie­ka­we ży­cie. Taką przy­naj­mniej miał na­dzie­ję.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Ro­mu­ald Paw­lak: Cza­rem i smo­kiem


  Nie ma nic gor­sze­go niż bo­le­sny brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. Co może zro­bić mag-po­god­nik, któ­ry nie umie za­pa­no­wać nad aurą? Może tyl­ko wy­le­cieć z ro­bo­ty u ma­la­rza Astro­go­niu­sza i wplą­tać się w kło­po­ty, któ­re za­pro­wa­dzą go naj­pierw na dno stat­ku, po­tem wy­dźwi­gną do pa­ła­co­wych ka­jut, by znów strą­cić w pie­kiel­ne ot­chła­nie. Spo­tka­ne na dro­dze ko­bie­ty oka­żą się nie­bez­piecz­ne, męż­czyź­ni ze­chcą za­brać ży­cie – i tyl­ko spo­tka­ny w ko­lej­nym wię­zie­niu smok bę­dzie ro­zu­mieć na­sze­go maga.


  So­jusz po­god­ni­ka ze smo­kiem zo­sta­nie za­war­ty w na­stę­pu­ją­cych ce­lach: na­jeść się po uszy, mieć do spa­nia wy­god­ne łóż­ko, zdo­by­wać pięk­ne ko­bie­ty, ze­mścić się na Astro­go­niu­szu. Aha, i na pod­łym kar­le Garz­fu­lu, któ­ry spra­wił, że Ros­se­lin zo­stał wy­gna­ny z pa­ła­cu. Jak z po­wyż­sze­go opi­su wi­dać, jest to śmier­tel­nie po­waż­na opo­wieść o ma­gii, smo­kach i tru­dach pra­cy za­wo­do­wej.


   


   


  Sza­blą i wą­sem. An­to­lo­gia opo­wia­dań sar­mac­kich


  Au­to­rzy: An­drzej W. Sa­wic­ki, Mo­ni­ka So­kół, Agniesz­ka Ha­łas, Sta­ni­sław Tru­chan, To­masz Ki­lian, Da­wid Ju­ra­szek


  Sza­blą i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  Praw­dzi­wych Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py, Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie, sa­mo­zwań­ce.... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  Sza­blą i wą­sem to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek i au­to­rów, któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą i opo­wie­dzieć chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie. A opo­wia­dać jest prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje, thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się wsty­dzi­my, albo któ­rą się cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak krzy­czą „Veto!” i na spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem trzeź­wo, cza­sem krzy­wo, a cza­sem ze­zem.


  Od la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty, po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


   


   


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Pierw­sza z rodu: Znaj­da


  To opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta; o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa, mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku, zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  „Znaj­da” to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści, o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być wie­le...


   


   


  Agniesz­ka Ha­łas: Po stro­nie mro­ku


  Pie­kło ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy. Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym moty­wem Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca – od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce World Tra­de Cen­ter.


   


   


  Agniesz­ka Ha­łas: DWIE KAR­TY cykl Te­atr węży, tom 1


  Wszyst­kie anio­ły umar­ły, a bo­go­wie ode­szli. Ma­gia dzie­li się na srebr­ną i czar­ną; ta dru­ga jest ska­żo­na, wy­klę­ta. Po zie­mi gra­su­ją de­mo­ny, czy­ha­ją­ce na du­sze śmier­tel­ni­ków.


  W Shan Va­ola nad Za­to­ką Snów po­ja­wia się obłą­ka­ny czło­wiek, któ­ry twarz ma po­cię­tą ra­na­mi, a ze swej prze­szło­ści pa­mię­ta je­dy­nie uryw­ki. Wal­cząc o byt w świat­ku że­bra­ków i prze­stęp­ców, stop­nio­wo bu­du­je so­bie nową toż­sa­mość. Jego pe­ry­pe­tie spla­ta­ją się z lo­sa­mi ca­łej gamy po­sta­ci – bez­dom­ne­go chłop­ca imie­niem Znaj­da, al­che­mi­ka, na któ­rym cią­ży pa­skud­na klą­twa, szczu­ro­ła­pa, któ­re­go cór­kę uwiódł i po­rzu­cił pe­wien nic­poń, ary­sto­krat­ki, któ­rej brat zgi­nął za­bi­ty przez srebr­nych ma­gów… A w tle to­czy się in­try­ga uknu­ta przez Ot­chłań.


  Mrocz­ne, lecz bez epa­to­wa­nia ma­ka­brą, peł­ne pla­stycz­nych szcze­gó­łów oby­cza­jo­wych, Dwie kar­ty otwie­ra­ją cykl po­wie­ścio­wy o świe­cie Zmro­czy, na któ­ry skła­da­ją się jesz­cze po­wie­ści: Po­śród cie­nie oraz W mocy wi­chru.


   


   


  Ka­ta­rzy­na Uznań­ska: Zie­mią wy­peł­nisz jej usta


  Kró­lew­skie mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią.


  Ina – pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie wię­cej…


  W po­wie­ści te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


   


   


  Da­wid Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, TOMY I, II, III i IV


  Je­dwab i por­ce­la­na to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  O Chi­nach nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne, gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go trud­no się otrzą­snąć.


  Za­pra­sza­my do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów. Bia­ły ty­grys i Nie­bie­ski smok (nowe wer­sje oraz Czer­wo­ny ptak i Czar­ny żółw (pra­pre­mie­ry).


   


   


  E. M. Thor­hall: Za­mek La­ghor­tów


  Ostrze­ga­my: ta opo­wieść wcią­ga i po­chła­nia.


  Nie bę­dzie­cie się mo­gli do­cze­kać ostat­niej stro­ny, a po­tem bę­dzie­cie ża­ło­wać, że to już ko­niec. Ak­cja, tur­nie­je, dwor­skie oby­cza­je, in­try­gi, zja­wy, dziw­ne isto­ty, ro­dzą­ce się uczu­cie, któ­re­go obie stro­ny się wy­pie­ra­ją, hu­mor, barw­ny ję­zyk, pla­stycz­ne opi­sy – to wszyst­ko znaj­dzie­cie w I to­mie po­wie­ści z cy­klu ZBROJ­NI pod ty­tu­łem: Za­mek La­ghor­tów.


  Mło­dziut­ka Kyla, ucie­ka­jąc przed nie­chcia­nym ślu­bem, tra­fia pod opie­kę Sir Ery­ka i jego żony Lady Ly­an­ny. Po­zna­je za­mek, jego miesz­kań­ców, na­wią­zu­je przy­jaź­nie, uczy się fech­tun­ku, od­kry­wa praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu. Wie­le się wo­kół niej dzie­je. Wszy­scy zda­ją się lu­bić i ak­cep­to­wać ja­sno­wło­są pod­opiecz­ną La­ghor­tów, prócz jed­nej oso­by: po­nu­re­go, opry­skli­we­go Morh­ta. Ten po­cho­dzą­cy z Var­the­nu su­ro­wy i oschły do­wód­ca na­jem­ni­ków z ja­kie­goś po­wo­du od sa­me­go po­cząt­ku nie zno­si dziew­czy­ny i nie za­mie­rza jej po­bła­żać. Pan­na draż­ni go, iry­tu­je i wzbu­dza nie­zro­zu­mia­ły dla nie­go sa­me­go gniew. Kyla zno­si jego za­cho­wa­nie do cza­su...


   


   


  An­drzej W. Sa­wic­ki: Kol­ce w kwia­tach


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg”. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć.


  Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


   


   


  Ma­rek Ście­szek: Pola śmier­ci


  Na po­cząt­ku pola śmier­ci mia­ły być tyl­ko in­te­re­sem, nie­ludz­kim, bluź­nier­czym, ale pro­wa­dzą­cym do ła­twe­go za­rob­ku. W świe­cie fan­ta­sy w spra­wy zwy­kłych lu­dzi lu­bią się jed­nak mie­szać siły nad­przy­ro­dzo­ne. Przy czym nie spo­sób jed­no­znacz­nie stwier­dzić, w któ­rym miej­scu prze­bie­ga gra­ni­ca po­rząd­ku. Nic nie jest albo czar­ne, albo bia­łe. W sza­ro­ściach nik­nie pew­ność co do isto­ty zła. Za­męt, mrocz­na siła sto­ją­ca w opo­zy­cji do Na­tu­ry, po­wo­łu­je do ży­cia Be­stię, któ­ra dzie­ło lu­dzi po­sta­na­wia kon­ty­nu­ować na wła­snych wa­run­kach. Kon­flikt jest nie­unik­nio­ny. Jaką rolę ode­gra w nim czło­wiek za­mknię­ty w klat­ce? Po któ­rej stro­nie opo­wie się ta­jem­ni­czy Za­kon Ry­ce­rzy Smo­ka? A przede wszyst­kim kto w tym świe­cie za­słu­gu­je na mia­no praw­dzi­wej be­stii: dzie­cię Za­mę­tu czy sam czło­wiek? Od­po­wie­dzi na­le­ży szu­kać na bez­kre­snych Po­lach śmier­ci...


   


   


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: Szu­je, mą­twy i stra­ceń­cy


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no.


  Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


   


   


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: Mój pry­wat­ny de­mon


  Chi­ca­go, 1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta… Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny, ja­kie­go jesz­cze nie było.


   


   


  Emma Po­pik: Trze­ci cy­cek


  Mi­strzy­ni krót­kiej for­my po­wra­ca!


  A gdy­byś pew­ne­go dnia się obu­dził i wy­ma­cał z przo­du pier­si, któ­re wy­ro­sły nocą – to co byś zro­bił? Skut­ki tego nie­sa­mo­wi­te­go od­kry­cia za­wio­dły bo­ha­te­ra (bo­ha­ter­kę?) opo­wia­da­nia Trze­ci cy­cek w głę­bię pod­zie­mi i nie­zna­nej do­tąd sek­su­al­no­ści, oraz do­pro­wa­dzi­ły do zro­zu­mie­nia wła­snych od­czuć i po­ję­cia roz­mia­rów zbrod­ni, któ­rej stał się ofia­rą.


  Ty­tu­ło­wy Trze­ci cy­cek roz­po­czy­na tom, na któ­ry skła­da się sie­dem in­try­gu­ją­cych i przej­mu­ją­cych opo­wie­ści. Kwe­stie płci, wol­nej woli, prze­zna­cze­nia, ra­to­wa­nia ludz­ko­ści przed kno­wa­nia­mi służb i ty­ra­nią sys­te­mu, wal­ki o wła­sną toż­sa­mość, ma­rze­nia, mi­łość, pra­wo do wy­bo­ru, re­la­cje mię­dzy czło­wie­kiem a sztucz­ną in­te­li­gen­cją. Oto te­ma­ty, któ­re au­tor­ka po­ru­sza z od­wa­gą, mą­dro­ścią oraz nie­by­wa­łą wprost em­pa­tią, wni­ka­jąc w du­sze ko­bie­ty, męż­czy­zny, ro­bo­ta.
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